
PARYŻ PA P. W nocy 
ze środy na czw artek  
po w ielogodzinnym  posie­
dzen iu  Rady M inistrów
F ra n c ji pod p r z e w o d n i c t w e m
p rezy d en ta  Coty zapad ła u- 
chw ała o rozw iązaniu  '¿Z™' 
m adzen iaa  N a ro d o w e g o  i 
p isan iu  nowycli w y h o r o w  do 
p arlam en tu . „ „

U chw ale tę  pow zięto na 
podstaw ie a rt. 51 honstytnc.il, 
k tó ry  głosi, I* Kada M ini­
stró w  może rażądaó rozw ią­
zan ia  lzbv Niższej parlam en- 
tu , jeśli d w ukro tn ie  w ciągu 
18* m iesięcy w yrazi ona w o ­
tum  n ie u fn o ś c i  r z ą d o w i  kon 
sty tu cy jn ą  w iększością g ło­
sów. T erm in w yborów  nie 
został d ok ładn ie  sp recyzow a­
ny. P rzypuszcza się, że od­

będą się one w pierw szej po 
łow ię styczn ia , praw dopodob 
nie — 8 stycznia.

U chw ała rządu stan ie  się 
p raw om ocna po p odp isan ia  
przez p rezy d en ta  Coty.

A gencja  F ran ce  P rcsse pod 
kreślą , iż od u ch w alen ia  kon 
s ty tu c ji w 1875 r. Jest to 
d rug i fak t rozw iązania  Zgro 
m adzen ia N arodow ego przez 
rząd. Po raz  p ierw szy Rada 
M inistrów  rozw iązała Z g ro ­
m adzen ie w ro k u  1877.

A gencja  p o daje  rów nież, że 
po d ług ie j 1 b u rz liw ej d eb a ­
cie R ady M inistrów , 5 m in i­
strów  rząd u  F a u re ‘a  p o sta ­
now iło podać* sle do dym isji 
na  znak  p ro te s tu  przeciw ko 
decyzji o rozw iązan iu  Z gro­
m adzen ia  N arodow ego.

O 9 miesiącach istnienia przeszedł do historii 
22 powojenny rząd francuski, na którego 
czele stał radykał, Edgar Faure. Przeciwko 

rządowi Faure'a wypowiedziała się absolutna więk­
szość francuskiego Zgromadzenia Narodowego.

Upadek rządu francuskiego nikogo nie zasko­
czył. Nie mógł zaskoczyć. Od wielu miesięcy bo­
wiem rząd Faure'a trzymał się u władzy metodą 
swoistego szantażu. Szantaż ten opierał się na prze­
konaniu, że Zgromadzenie będzie chciało uniknąć kry 
zysu rządowego w okresie tak ważnych wydarzeń 
jak genewslta konferencja szefów rządów, czy też 
październikowe spotkanie ministrów sp jo zagranice 
nych czterech mocarstw. Nieraz w tym okresie rząd 
Faure'a wisiał już na włosku, ale za każdym razem 
znalazła się większość, która udzielała mu poparcia 
w obawie przed kryzysem rządowym.. Kryzysem, któ­
ry iak to wskazują wydarzenia ostatnich lat we Frań 
cji może być długotrwały.

Nieistotny jest formalny powód, który spowodo­
wał upadek rządu francuskiego. Rząd Faure'a mógł 
z równym powodzeniem potknąć się tydzień, dwa 
czy trzy tygodnie temu. Warto podkreślić, że ostatnio 
Faure rządził już tylko i wyłącznie, stawiając śred­
nio raz na tydzień wniosek o wotum zaufania dla 
rządu. Takich wniosków było w przeciągu ostatnich 
tygodni sześć. Szósty okazał się dla ekipy rządowej 
Faure'a fatalny.

Los rządu Faure'a jest, podobnie zresztą jak los jego 
licznych poprzedników, wyrazem głębokiego kryzysu 
politycznego, jaki przeżywa dziś Francja. Kryzysu, 
którego źródłem jest zasadnicza sprzeczność pomię­
dzy polityką rządów francuskich a dążeniami i inte­
resam i narodu francuskiego, interesami Francji.

Na wschodniej granicy Francji podnosi głowę 
niemiecki militaryzm, odwieczny wróg narodu fran­
cuskiego. Jego przedstawiciele nie kryją się z tym, 
że gdy tylko poczują się odpowiednio silni, innym 
językiem niż dziś rozmawiać będą z Francją.

Francuzi nie są ślepi na niebezpieczeństwo, ja­
kie kryje się w polityce remilitaryzacji Niemiec za­
chodnich, w stawce na niemieckich odwetowców. Jakie 
charakterystyczny jest Ust czytelnika do francuskiego 
tygodnika katolickiego, „Témoignage Chrétien". Au­
tor tego listu, zaniepokojony stanowiskiem, zajętym 
przez francuskiego ministra spraw zagranicznych na 
konferencji genewskiej, pisze: „Gdy Niemcy będą 
znów zmilitaryzowane i znazyfikowane, a wydaje się, 
że na to się zanosi, to znów zaczną żądać Alzacji 
— Lotaryngii i zagłębia Briey (dep. Meurthe et Mo­
selle)... Glosowanie w Saarze dowiodło, że „Deut­
schland ueber alles“ nadal jest w Niemczech żywym  
hasłem".

Tych słusznych obaw, iyuńonych przez społeczeń 
stwo francuskie, na pewno nie zmniejszyło zachowa­
nie się w Genewie ministra spraw zagranicznych 
Francji, Pinay'a, który w tym samym czasie, gdy 
w Bonn powoływano do życia pierwsze jednostki 
wskrzeszonego Wehrmachtu, z zacięciem godnym 
lepszej sprawy bronił w Genewie interesów niemiec­
kich militarystów-

Niepomny indochlńskich doświadczeń swych po­
przedników, rząd Faure'a, odmawiając narodom Afry­
ki północnej należnych im praw, doprowadził do 
ostrego konfliktu w Maroku { Algerze. Przed laty 
w Indochinach, dziś w Algerze i Maroku giną fran­
cuscy żołnierze w imię sprawy, która nie jest ich 
sprawą, nie jest sprawą Francji^ Czyją sprawą? Częś 
ciową odpowiedzią na to pytanie jest fakt, że dziś, 
po tylu latach rujnującej wojny, Francja wypierana 
jest z południowego Wietnamu, a miejsce jej zaj­
mują amerykańscy „sojusznicy".

Wszystkich przyjaciół Francji, a takich kraj ten 
liczy niemało na całym świecie, boli sytuacja, w ja­
kiej znalazł się wielki naród, mogący odegrać do 
niosłą rolę w kształtowaniu się sytuacji między na 
rodowej. Przyjaciele Francji wierzą jednak, że po­
tomkowie tych, którzy uczyli światy racjonalnego 
myślenia, znajdą w sobie dość siły, dość energii i roz­
sądku, by doprowadzić do radykalnego zwrotu w sy­
tuacji. Jak mówił Maurice Thorez, sekretarz gene­
ralny Komunistycznej Partii Francji na plenym KC 
partii w listopadzie br.: „Istnieją siły, mogące -mie­
nić politykę oraz warunki, które temu sprzyjają ■

Jesteśmy dziś świadkami potężnej fal i jednocze­
nia się we wspólnej walce tych wszystkich, którym, 
niezależnie od ich zapatrywania na takie czy inne 
zagadnienia, leży na sercu sprawa wejścia Francji na 
drogę polityki pokoju i niezależności — prawdziwie 
francuskiej polityki. Polityki, której oczekuje od 
Francji nie tylko jej naród, lecz również wszyscy

Proletariusze 
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G ó rn ik a ”
Przemysł węglowy 
wykonał plan listopadowy

Pięknym czynem powitali górnicy zbliżające się świę 
t0 — „Dzień Górnika;*. 30 ub. m. w godzinach rannych 
przemysł węglowy wykonał zadania listopadowego pia­
no. Pozwoli to na uzyskanie nadwyżki ok. 280 tys. ton 
węgla.
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Podstawowe organizacje 
f załogi

;

partyjne
włączą się do opracowania
projektów planu 5 -letniego

ZAKŁADÓW PRACY
Uchwała KC PZPR

Bułganin 
i Chruszczów
w  R angun ie
DELHI PAP. W dniu 1 

grudnia przewodniczący Ra­
dy Ministrów ZSRR N. A- 
Bułganin i członek Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR 
N. S. Chruszczów przybyli z 
Kalkuty do Kangunu — sto­
licy Burmy. Wraz z nimi 
udały się do Burmy towa­
rzyszące im osoby.

* * *
30 ub. m. odbył się w Kai 

kucie wielki wiec, podczas 
którego przemawiał N. S. 
Chruszczów. Powiedział on 
m. in.:

Cieszymy się szczególnie z 
solidarności narodów Azji, 
które powstały do ostatecz­
nego szturmu na światowy 
system kolonialny i mają 
dziś ogromne osiągnięcia.

Historyczne zwycięstwo od 
niosły narody wielkich Chin, 
naszego wspólnego przyjadę 
la i brata.

Zdobyły niezawisłość po­
lityczną wielkie Indie!

Wyzwalają się ze zniena­
widzonego ucisku kolonial­
nego inne narody Azji. Obie 
rają one własną drogę roz­
woju, niedopuszczania do in­
gerencji innych państw w 
ich sprawy wewnętrzne. Wy 
rażamy sympatię narodom 
tych krajów i solidaryzuje­
my się z ich szczytnymi dą­
żeniami.

Solidarność narodów Azji
-- stwierdza następnie N. S. 
Chruszczów — to śmiertelny 
cios dla światowego systemu 
kolonialnego.

W dalszej części przemó­
wienia N. S. Chruszczów 
stwierdza: Nigdzie nie na­
rzucaliśmy i nie narzucamy 
innym krajom naszych idei, 
naszego stylu życia — jak 
czynią to rządy niektórych 
państw. Opieramy nasze sto 
sunki z innymi krajami na 
wzajemnym poszanowaniu 
stvlu życia obranego przez te 
narody.

Pragnęlibyśmy, aby więź 
między naszymi krajami u- 
macniała się i zacieśniała.

WARSZAWA PAP. Komitet Centralny Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej podjął uchwałę w 
sprawie włączenia podstawowych organizacji partyj 
nych oraz załóg fabrycznych do udziału w opracowa 
niu projektów planu 5-let niego zakładów pracy.

S tw ierdzając , że opracow anie  cjalnoŚci zakładu, postępu 
d a r u  rad o w ej ™ ! t a  technicznego, poprawy sta-
1960 m usi oprzeć się n a  dośw iad  nu bezpieczeństwa i higieny 
czeniach szerok ich  m as k lasy  pracy wydajności pracy i 
robo tn iczej i in te lig en c ji p racu - ^  J , , . .
ją ce j, u chw ała  podk reśla , iż ak - poznomu zatrudnienia. wszy- 
tyw ny  udział podstaw ow ych  o r- stko to powinno zmierzać
ganizacji p a r ty jn y c h  w opraco- j « iw w clfan la  m iik tiv irn a ln v ch  w yw an iu  p ro je k tu  p lan u  5-ic t-  uzyskania maKsymamycn
niego p rzedsięb io rstw  i zak ła -  wskaźników produkcji 1 wy- 
dów  stw orzy  m ożliw ości w iek - dajności pracy przy najniż.
^ Ere^p m d ^W T n yyT ypod: ^ych kosztach ja sn y ch  i 
niesie  w zak ład ach  ro lę o rga- najmniejszych nakładach in 
n izacji p a r ty jn y c h  i ich poczu- westycyjnych
"  łSMSfrEfiL om- r a

Jak największy udział lu- gan izacje  p a r ty jn e  o raz załogi 
d z i  pracy W opracowaniu pow inny  dokonać g łębokie j ana

lizy do tychczasow ej dz ia ła lnoś­
ci zak ładu  w e w szystk ich  dzieplanów rozwoju gospodarki 

narodowej przyczyni się do 
zacieśnienia więzów mas pra 
cujących z władzą ludową, 
umocni wśród łudzi pracy 
poczucie, że są gospodarzami 
kraju i podniesie zarazem 
aktywność mas w walce o 
wykonanie zadań gospodar­
czych.

Uchwała podkreśla, że 
nowy sposób opracowywania 
planów ma poważne znacze­
nie polityczne i gospodarcze.

D otychczas bow iem  p lan y  w

(Dokończenie na str. 2)

dżinach  — z system em  ad m i­
n istro w an ia , p lan o w an ia  I za­
opatrzen ia  w łącznie.

OSZCZĘDNOŚCI 
W INWESTYCJACH 

ZAKŁADOWYCH
Specjalną uwagę w czasie 

pracy i dyskusji nad planem 
należy zwrócić na problemy 
inwestycji zakładowych. Na­
leży skontrolować prawidło­
wość wydatków na ten cel, 
wałcząc w konsekwentny 

zak ład ach  op racow yw ano  bez sposób o maksymalne oszczęd
d o sta tecznej w spółpracy  s z e r o - _________________________________
kiego ak ty w u  p arty jn eg o , zw iąz 
kow ego i gospodarczego, bez 
d o k onyw anej przez podstaw ow e 
o rgan izac je  p a r ty jn e  1 załogi 
— k ry ty c z n e j analizy  i oceny 
tak ich  sp raw , Jak uw zględn ien ie  
Is tn ie jący ch  rezerw  w zrostu  pro 
d u k c ji i w ydajności, m ożliw ości 
w y k o rzy stan ia  m ocy p ro d u k c y j­
n e j zak ład u , w prow adzen ie  n o ­
w ej te c h n ik i i techno log ii oraz 
b ard z ie j postępow ej o rgan izacji 
p ro d u k c ji. W rezu ltac ie  n ie 
zaw sze w łaściw e by ły  p ro p o rc je  
m iędzy p rzy ro s tem  p ro d u k c ji, 
w y n ik a jący m  z u ru ch o m ien ia  
rezerw  w ew n ętrzn y ch  zak ładu , 
a  p rzy ro s tem  w y n ik a jący m  z no 
wego b udow nictw a p rzem ysło ­
w ego, k tó re  7 n a tu ry  rzeczy 
w ym agało  dużych  nak ładów .

Uchwała KC PZPR ustala 
dla wszystkich instancji par 
tyjnych i resortów oraz in­
stancji gospodarczych szereg 
wytycznych, którymi mają 
kierować się przy opraco­
wywaniu projektu planu 5- 
letniego w zakładach pracy.

STALINOGROD p a p .
Górnicy niektórych kopalń 
węgla pragnąc jak najgod­
niej uczcić doroczne święto 
— „Dzień Górnika“, przy­
stępują do pełnienia wart 
produkcyjnych.

W kopalni „Kleofas", któ­
ra w listopadzie wydobyła 
przeszło 7 tys. ton węgla , do 
datkowo, do pełnienia wart 
przystąpiły już brygady ścia 
nowe 1 kombajnowe. Przo­
dująca brygada kombajno­
wa Konrada Olesia postano 
wiła na .wartach wydobyć 
ok. 200 ton węgla dodatko­
wo. Do pełnienia wart pro­
dukcyjnych przystępują co­
raz to nowi górnicy „Kleo­
fasa".

W kopalni „Gottwald", w 
pierwszym dniu zaciągania 
wart. produkcyjnych' na 
cześć górniczego święta 
przeszło 250 górników pod­
jęło dodatkowe zobowiąza­
nia. Wydobedą oni w ciągu 
trzech dni pełnienia wart 
przeszło 120 ton węgla dodat 
kcwo.

Przeszło 7.500 górników 
wałbrzyskich zaciągnę­
ło już wdarty produkcyjne 
dla uczczenia dnia górni­
ka. Podejmując zobowiąza­
nia. górnicy stawiają sobie 
za cel usprawnienie organi- 
zaclj wydobycia. M. in. gór 
nicy z kopalni „Mieszko" po 
stanowili na wartach wydo­
być 350 ton węgla dodatko-
W'0.

* * *
Na 31 dni przed terminem 

górnicy krakowskiego zagłę­
bia węglowego zameldowali 
o wykonaniu zobowiązań, 
podjętych w odpowiedzi na 
apel CRZZ, na okres ństat- 
niego kwartału Planu 6-let- 
niego.

* * *
Bracia 'Władysław, Mieczy 

sław i Edward Aprasowie, 
jedni z pierwszych w ko­
palni „Brzeszcze", zaciągnę­
li warty produkcyjne dla 
uczczenia zbliżającego się 
„Dnia Górnika". Pracują oni 
wspólnie na chodniku 1 przy 
gotowują do eksploatacji no 
we wyrobiska węglowe.

* * *
30 listopada minęło sześć 

lat od chwili uchwalenia 
przez Radę Ministrów Kar­
ty Górnika, będącej wyra­
zem uznania, jakie żywi ca­
ły naród dla trudnej i cięż­
kiej pracy w górnictwie.

Sześć lat, które upłvnęły 
od daty uchwalenia Karty, 
to okres, w którym górnicy 
— współbudowniczowie pod 
staw naszego wielkiego'prze 
mysłu — osiągnięciami pro­
dukcyjnymi potwierdzili 
słuszność swego wyjątkowe­
go uprzywilejowania.

II Kongres
. Z S L

w  m a rc u 1956 r.
30 ub. m. zakończyły się 

obrady IV sesji Rady Na­
czelnej Zjednoczonego Stron 
nictwa Ludowego.

W wyniku dwudniowych 
obrad Rada' Naczelna pod­
jęła 2 uchwały — o zwo­
łaniu II kongresu ZSL oraz 
w sprawie projektu statutu 
Stronnictwa i dyskusji nad 
nim.

Rada Naczelna ZSL posta 
nowiła zwołać II kongres 
Zjednoczonego Stronnictwa 
Ludowego w marcu 1956 ro­
ku i ustaliła następujący po 
rządek obrad: 1. Sprawozda 
nie NKW z działalności 
ZSL. 2. Uchwalenie progra­
mu działania ZSL. 3. Uchwa 
lenie statutu ZSL. 4. Wy­
bór władz naczelnych Stron 
nictwa.

Rada Naczelna ZSL ustali 
ła następujące normy przed 
stawicielstwa i tryb wybo­
rów delegatów na kongres: 
1. Jeden delegat z głosem 
decydującym na 400 człon­
ków ZSL. 2. Delegaci na 
konwes będą wybierani 
w tajnym głosowaniu na po 
wistowych zjazdach delega­
tów. .

N a zd iec iu : T łum y m ies zkańców  N ew  D elhi w iw a tu ją  na  
i N . S. C hruszcza w a.

cześć N. A. B u lgan ina  
F o t. — CAF

DO I MARCA 1956 ROKU
Wszystkie ważniejsze za­

kłady pracy w przemyśle, 
kolejnictwie i żegludze po­
winny opracować i przedys­
kutować projekty swego 
5-let.mego planu rozwoju 
produkcji do 1 marca 1956 
r. Praca ta powinna być do 
konana w oparciu o mate­
riały przygotowane przez mi 
nisterstwa i centralne za­
rządy na podstawie ogól­
nych projektów planu 5-let- 
nicgo.
PRAWIDŁOWY KIERUNEK 

I WŁAŚCIWE TEMPO 
ROZWOJU

Praca nad projektami 5- 
letnich planów przemysło­
wych powinna koncentrować 
się głównie nad wyborem 
prawidłowego kierunku i 
ustaleniem właściwego tem­
pa rozwoju danego zakładu 
i jego produkcji, wokół pra­
widłowego i najkorzystniej­
szego ustalenia wskaźników 
produkcji podstawowych a- 
sortymentów, kierunku spe-

Wyrok w procesie
agentów

WYWIADU
amerykańskiego
WARSZAWA PAP. Przed Woj­

skowym Sądem Garnizonowym w 
Warszawie zakończył się 30 listo 
pada br. proces agentów wywia­
du amerykańskiego Czesława 
Biardzkiego i Ignacego Diaczuka, 
nasłanych do Polski z ośrodka 
amerykańskiego wywiadu w 
Oberursel koło Frankfurtu nad 
Menem.

Czesław Biardzki uciekł z kra­
ju w końcu 194,5 r. Przebywał 
najpierw w Monachium, później 
w obozach dla łzw. uchodźców’. 
Kilkakrotnie trafiał do więzienia 
za kradzieże i awantury a wresz 
cie znalazł się w kompaniach 
wartowniczych. Po zwolnieniu z 
kompanii wartowniczej, gdy był 
bez środków: do życia — zgodził 
się na współpracę z wywiadem 
amerykańskim.

Drugi oskarżony — Diaczuk 
przebywał, podobnie jak i Biardz 
ki, w różnych obozach dla ucie­
kinierów, a następnie w kompa­
niach wartowniczych. W lutym 
br. zostaje on zwolniony z kom­
panii. Znalazłszy się bez pracy i 
środków do życia, daje się zwer­
bować do pracy szpiegowskiej.

Wojskowy Sąd Garnizonowy 
skazał oskarżonego Biardzkiego 
na karę 12 lat więzienia, a osk. 
Diaczuka na 10 lat więzienia.

KARY
więzienia

na złodziei
Z MHM

P l a n
Sześcioletni
wykonali

p rze d

terminem
Załoga Gdańskiego

Zjednoczenia Instalacji 
Przemysłowcy eh melduje, 
iż w dniu 28 listopada 
br. W’ykona!s zadania 
przypadające na nią w 
Planie 6-letnim.

Do przedterminowego 
wykonania zadań w du­
żym stopniu przyczyniło 
się szeroko rozwinięte 
współzawodnictwo pracy 
oraz wysokie przekracza­
nie norm. które wielu to­
warzyszom pozwoliło na 
znacznie wcześniejsze u- 
kończenie przepadających 
na nich w Planie 6-let- 
nim zadań produkcyj­
nych. Należa do nich 
monterzy Alfons Szut*. 
Franciszek Witkowski, 
Mieczysław Majer. Ry­
szard Wolszan i T. Ma­
nioki.

Dzięki wysiłkowi zało. 
gt GZIP wiele zakładów 
przemysłowych mogło 
wcześniej uruchomić pro 
dukcję.

* * *
Zakłady Przemysłu 

Tłuszczowego im. Gen. 
Bema w Gdańsku meldu 
ją, że w dniu 30 listopa­
da br. wykonały zadania 
planu rocznego.

Przedterminowa wyko. 
nanle zadań stało się moż 
li we dzięki temu. że na 
apel CRZZ cała załoga 
podjęła liczne zobowdąza. 
nia.

(K)

He komenda sit 
obozu w Sztutowie 
przed sądem w Bochum

LONDYN PAP. „Manche- lerowskiego" omawia toc.zą-
ster Guardian" w artykule 
pt. „Historia bestialstwa hit

p re z y d e n ta
T i l o

30 ub . m . Sąd W ojew ódz 
ki d la  m . st. W arszaw y o- 
glosil w yrok  w sp raw ie  7- 
osobow ej szajk i złodziei, 
b. p racow ników  W arszaw ­
skie j D yrek c ji M iejskiego 
H andlu  M ięsem : b. kie 
row niczek  sklepów  MHM 
— Ja n in y  D raszaw kl, D a­
n u ty  F ran czu k  i A ugusty ­
ny  W alc; p racow ników  dy 
rek c ji MHM W arszaw a-Pót 
noc: M. M azurkiew icza, S. 
N iew iadom skiego i K. Ma­
jew skiego  oraz  m ęża osk. 
D raszaw kl — J. D raszaw ki.

P rzew ód sądow y w y k a­
zał. Że oskarżone k ierow ­
niczk i sk lepów  n r ISO I n r 
1S2 dopuściły  się k radzie­
ży ok. 200 tys. zt. pocho­
dzących z obrotów  sklepo 
w ych. Aby u k ry ć  niedobo 
ry  przed d y rek c ją , wyciąg­
nęły one do „spó łk i“ w y­
m ien ionych  w spólników .

Ja n in a  D raszaw ka I D a­
n u ta  F ranczuk  skazane zo­
sta ły  na  kary  8 la t w ię­
zienia, zaś A ugustyna  Wale 
i M. M azurkiew icz na ka 
ry po 7 la t w ięzienia. S. 
N iew iadom skiem u sąd wy 
m ierzy ł karę  2 la t, a J . 
D raszaw ce — 3 la ta  w ię­
zien ia . M ajew ski skazany  
został na  1 ro k  aresz tu .

BELGRAD PAP. W związ 
ku z 10 rocznicą proklamo­
wania Federacyjnej Repu­
bliki Jugosławii odbyło się 
29 ub.m. w Belgradzie uroczy 
ste posiedzenie Związkowej 
Rady Wykonawczej pod prze 
wodnictwem J. Broz-Tito. 
Otwierając posiedzenie pre­
zydent Tito wygłosił prze­
mówienie, w którym powie­
dział m. in.:

Dziesięć lat istnienia i roz 
woju naszej republiki, po­
wstałej na gruzach tworu 
Wersalu, można uznać — 
jeśli wziąć pod uwagę wy­
darzenia, jakie zaszły w tym 
okresie — za epokę w życiu 
narodu.

M y, w spółcześni, k tó rzyśm y 
czynnie b ra li udział w tw orze­
n iu  naszej rep u b lik i i obecnie 
czynnie uczestn iczym y w je j 
ro zw ijan iu  i u m acn ian iu  Jako 
paó stw a  socjalis tycznego , nie 
m ożem y Jeszcze ocenić, i być 
m oże n ig d y  nie ocenim y — sto ją  
tem u  na  przeszkodzie codzienne 
tro sk i 1 w ysiłk i — całego ogro­
m u zw ycięstw a, Jakie  odniosły 
nasze n aro d y  przez stw orzenie 
m onolitycznego  i silnego p ań ­
stw a  — F ed e racy jn e j I,udow ej 
R epub lik i Jugosław ii, w k tó re j 
obecn ie  zjednoczone b ra tn ie  n a ­
rody  b u d u ją  sv w olności swe 
now e życie.

W ciągu ty ch  dziesięciu lat 
zm ieniło  się oblicze naszego 
k ra in :  setki now ych lab ry k ,
e lek tro w n i, różnych szkól i za­
k ładów  naukow ych , now ych o- 
siedll, tysiące k ilom etrów  no­
wych Unii kolejow ych, dróg 1 
now oczesnych szos pokry ły  nasz 
k ra j i coraz bardzie j n a d a ła  mu 
w ygląd now oczesnego, rozw in ię­
tego pod w zględem  przem ysło­
wym  państw a.

Osiągnięciami tymi słusz­
nie się chlubimy i jednocześ 
nie nakładają one na nas 
obowiązek nieskazitelnego 
ich utrzymania i kroczenia 
uczciwą drogą, którą szliśmy 
dotychczas, drogą niezawis­
łego, dumnego, lecz skrom­
nego i miłującego pokój na­
rodu, który pragnie współ­
pracować i żyć w przyjaźni 
z wszystkimi innymi pań­
stwami i narodami wykazu­
jącymi dobrą wolę i uczciwe 
zamiary.

Wkraczamy obecnie w dru 
gie dziesięciolecie istnienia 
naszej republiki. Jestem gię 

(Dokończenie na str. 2)

cy się w Bochum proces 
przeciwko b. komendanto­
wi obozu koncentracyjnego 
w Sztutowie, Hoppe. Dzien­
nik pisze, że Paul Werner 
Hoppe odpowiadać będzie 
za zbrodnie dokonane przed 
11 i 12 laty. Jest to nowy 
przyczynek do historii hit­
lerowskich Niemiec.

Hoppe został komendan­
tem obozu koncentracyjnego 
w Sztutowie w r. 1942. Jest 
on odpowiedzialny za zamor 
dowanie „jedynie" 402 więź­
niów obozu.

„Manchester Guardian" 
przypomina, że podobnie jak 
wielu SS-owców, Hoppe u- 
k rywal się po wojnie. Ze 
Sztutowa uciekł on do Szlez 
wik-Holsztynu, gdzie został 
uwięziony przez wojska bry 
tyjskie i następnie przewie­
ziony do W. Brytanii. W tym 
właśnie czasie władze bry­
tyjskie odmówiły Polsce wy 
dania tego oprawcy, który 
miał być przesłany do Gdań 
ska, by odpowiadać przed 
sądem za dokonane zbrod­
nie. W r. 1948 został ot zwoi 
niony i ukrywał się pod fał 
szywym nazwiskiem w 
Szwajcarii. Powrócił do Nie 
mieć na początku r. 1953 i 
mieszkał najpierw w Szlez- 
wik-Holsztynie, a następnie 
w miasteczku Witten w Za 
głębiu Ruhry. Hoppe został 
aresztowany w październiku 
1954 roku. Przeszło rok za­
jęło przygotowanie rozpra­
wy. Materiał dowodowy o- 
bejmuje 21 tomów.

•  jNf|
Teoria — twórcze 

i nieocenione 
narzędzie partii

«3
Walka z gruźlica 
— sprawa caiegc 

społeczeństw a.
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OPINIA publiczna 
w Niemczech za­
chodnich i na ca 
łym święcie śle­

dzi z rosnącym zaintere- 
sowaniecn n'ezwvkle 
ostry spór, iaki toczy się 
pomiędzy dwiema naj­
większymi partiami boń- 
skiel koalicji rządowej, 
pomiędzy partia Ade- 
nauera — CDU a „Wol­
na Partia Demokratycz­
ną“ — FDP. O ostrości 
tego sporu, dotyczącego 
podstawowych zagadnień 
polityki zagranicznej Nie 
mieć zachodnich i spra­
wy zjednoczenia Niemiec, 
świadczyć mogą następu­
jące słowa hamburskiego 
dziennika „Die Welt“: 
„Kwestia stosunku CDU 
do FDP stoi na ostrzu 
noża. Wszyscy w Bonn 
są o tym jak najbardziej 
przekonani. Kanclerz Ade 
nauer zdecydował się na 
nadzwyczajny krok pole­
cając ogłosić poprzez fe­
deralny urząd prasowy, 
że frakcja parlamentarna 
FDP została wezwana do 
sprecyzowania swego sta 
nowiska wobec polityki 
zagranicznej. Oświadcze­
nia CDU t FDP świad­
czą, że stanowiska tych 
partii wobec sprawy bez 
pośrednich rozmów nie­
miecko - radzieckich w 
sprawie zjednoczeni a są 
zupełnie odmienne".

Powtórzmy raz jeszcze 
sprecyzowane we wspom 
nianym przez „Die Welt" 
oświadczeniu stanowisko 
CDU, a wiec również 1 
kanclerza Adenauera w 
sprawach polityki zagra­
nicznej. W oświadczeniu 
tym była mowa o „wier­
ności“ wobec układów pa 
ryskich, o wyrzeczeniu 
się wszelkich kroków w 
sprawie zjednoczenia, o 
pozostawieniu tego pro­
blemu mocarstwom za­
chodnim, o odrzuceniu 
bezpośrednich rozmów ze 
Związkiem Radzieckim.

Jak natomiast wygląda 
aktualne stanowisko 
FDP? Znalazło ono wy­
raz w przemówieniu prze 
wodniczącego FDP, Deh- 
lera, wygłoszonym w Mo 
nachium.

D ziałacz ów  zw rócił przefl« 
w szystk im  uw agę a a  n ieza ­
dow olenie szerok ich  w arstw  
spo łeczeństw a zachodnio-m e- 
m ieck iego  z pow odu p o d e j­
m ow anych przez A den au e ra  
prób k o n ty n u o w an ia  skom ­
prom itow anej Ju t n ie je d ­
nok ro tn ie  p o lity k i „z  po­
zycji s iły “  1 o s tro  sk ry ty ­
kow ał s tanow isko , Jakie za ­
ją ł w  G enew ie bońsk l m in i­
s te r  sp raw  zag ran iczn y ch  — 
von B ren tan o . Z arzu ca ł m u 
b ra k  jak ich k o lw iek  prób n a ­
w iązan ia  k o n ta k tu  z d e lega­
c ją  radziecką , bezuży teczne 
spędzan ie w ielu  godzin w 
p rzedpoko jach  zachodn ich  m i 
n istrów  sp raw  zag ran icznych .

W przem ów ien iu  sw ym  P c ­
hle r po tęp ił rów nież ostro  
fa k t  p row ok acy jn eg o  przecią  
gan ia  w ym ian y  am basadorów  
ze Z w iązk iem  R adzieckim . 
D ehler z n a id u je  m ocne po ­
parcie  d la  sw ego stanow iska  
wśród sk u p io n y c h  w n a tlreń -  
sko-w estfalsk lm  sk rzyd le  FD P 
przedstaw icie li w ielk iego 
przem ysłu , k tó rzy  żąd a ją  
szybkiego naw iązan ia  stosun 
ków  hand low ych  ze Z w iąz­
kiem  Radzieckim . D om agają 

|  się oni rów nież w ym ian y  to ­
w arow ej z Chinam i L ud o w y ­
mi.

Zajmując się sprawą 
zjednoczenia Niemiec, 
Dehler stwierdził w 
swym oświadczeniu, że 
sprawa zjednoczenia Nie 
mieć winna zostać roz 
strzygnieta nie tylko 
przez cztery wielkie mo­
carstwa, ale i przez sa­
mych Niemców. Zacytuj­
my tu jednocześnie o- 
świadczenie zawarte w 
biuletynie prasowym 
FDP: „Aie należy w dal­
szym ciągu zdawać się 
jedynie na mocarstwa za 
chodnie, ale trzeba zasta 
now:ć się, czy nasz na­
ród sam dość czyni dla 
sprawy zjednoczenia, czy 
nie ukrywa się za mocar

stwami zachodnimi przed 
własną odpowiedzialnoś­
cią".

Jak donosi tygodnik 
monachijski ..Deutsche 
Woche“. kierownictwo 
FDP wyciąga już z ta­
kiego swego stanowiska 
konkretne wnioski i — 
według informacji tygod­
nika — nie jest przeciw­
ne wspólnym rokowa­
niom ze Związkiem Ra­
dzieckim przedstawicieli 
obydwu części Niemiec.

Spór Domiędzy dwiema 
największymi partiami 
bońskiej koalicji rządo­
wej jest odbiciem głębo­
kich różnic wśród poli­
tyków zachodnio - nie­
mieckich. różnic dotyczą­
cych kluczowych proble­
mów zachodnio - ńiemiec 
kiej polityki zagranicznej. 
Za kontynuowaniem „po­
lityki siły“ opowiada się 
w zasadzie prawicowe 
skrzydło CDU i kola za­
interesowane w przyspie 
szeniu i rozwijaniu remi- 
litaryzacji.

Zwolennicy drugiego 
kierunku, jak widzieliś­
my to na przykładzie 
FDP, skłaniają się do bez 
pośrednich rokowań mię­
dzy Bonn a Moskwą, .z 
ewentualnym włączeniem 
do rokowań przedstawi­
cieli Niemieckiej Republi 
ki Demokratycznej. Kie­
runek ten znajduje no- 
parcie w szeregach partii 
socjaldemokratycznej.

Rzecz jasna, że tego ro 
dzaju tendencje w spo­
łeczeństwie zachodnio - 
niemieckim wywołują za­
niepokojenie wśród mo­
carstw zachodnich.

N ajlepszym  tego dow odem  
była re a k c ja  zachodn ich  kół 
po litycznych  n a  a u d y c ję  r a ­
dia b ry ty jsk ieg o  n az a ju trz  
po zakończen iu  k o n fere n c ji 
genew skiej. B iorąca  w  n iej 
udzia ł zachodnio-n iem iecka 
d z ien n ik ark a , D onhoff, o- 
św ladczyla, że N iem cy ta- 
chodnie w  w y p ad k u  bezpo­
śred n ich  rozm ów  ze Z w ią ż -- 
k iem  R adzieckim  b y ły b y  go-B 
tow e w ystąp ić  za cene zjed- “ 
noczenia k ra ju  z p a k tu  a tlan  
tyck iego . — O św iadczenie to 
w yw ołało og rom ną k o n ste r­
nac ję  w śród pozostałych u- 
czestn ików  a u d y c ji — dzien­
n ik a rzy  b ry ty jsk ic h  i am e­
ry k ań sk ich .

Coraz szersze koła spo 
łeczeństwa zachodnio-nie 
mieckiego — nie tylko 
klasa robotnicza ale 1 ko 
ła burżuazji, nie zainte­
resowane w utrzymywa­
niu napięcia międzynaro­
dowego — pragną poko­
jowego zjednoczenia swej 
ojczyzny. Coraz głośniej 
więc domagają się rzeczy 
wistej zmiany polityki za 
granicznej. Zmiana ta' po 
winna polegać na zasadni 
czej rewizji stanowiska 
w sprawie rozmów ogól- 
noniemieckich. Nie ulega 
wątpliwości, że ewolucja 
nastrojów społeczeństwa 
zachodnio - niemieckiego 
idzie właśnie w tym kie­
runku.

BI. Tomala

KOMISJA
Polityczna ONZ

rozpoczęła debatę
n a d  sprawą

rozbrojenia
NOWY JORK PAP. Od środy toczy się w Ko­

misji Politycznej debata nad sprawą rozbrojenia 
■ oraz nad wnioskiem radzieckim o środkach zmie­

rzających do dalszego osłabienia napięcia w sytuacji 
międzynarodowej.

Dyskusja nad pierwszą główną odpowiedzialność za 
sprawą toczy się w oparciu brak porozumienia  ̂ ponoszą 
o sprawozdanie Podkomisji mocarstwa zachodnie, szcze- 
Rozhrojeniowej przedstawio. golnie Stany Zjednoczone, 
nej Zgromadzeniu w dniu 20 które wysunęły zastrzeżenia 
listopada wraz ze stenogra- wobec wszystkich poprzed- 
mem jej obrad. Wniosek ra nich propozycji. Stanowisko 
dziecki zgłoszony został to zostało następnie popar- 
przez ministra Mołotowa w te w Genewie przez Anglię 
czasie debaty generalnei w i Francją. „To, co mocar- 
Zgromadzeniu Ogólnym w stwa zachodnie proponują 
dniu 23 września wraz z obecnie powiedział dele- 
odoowiednią rezolucją. Sat ZSRR sprowadza się

Delegat ZSRR wyraził u- do kontroli bez rozbrojenia, 
bolewanie, że mimo zbież- Związek Radziecki opowia- 
ności stanowisk poszczegól- dając się konsekwentnie za 
nych państw w podstawo- skuteczną kontrolą między- 
wych kwestiach dotyczących narodową nad rozbrojeniem, 
rozbrojenia, podkomisja nie nie może poprzeć kontroli 
potrafiła nadać im formy po na£ł wyścigiem zbrojeń . 
rozumienia. Nawiązując do planu Łi-

Kuźniecow stwierdził, że senhowera, mówca wyjaśnił.
—— ----------------------- -------- że Związek Radziecki nie

Z g o n
p ro f. I. O ya m a

PEK IN  PA P. Ja k  donoszą z 
Tokio, 30 listopada zm arł w wie 
ku  la t 75 p rzew odniczący  J a ­
pońskiego K om ite tu  o b ro ń có w  
P o k o ju  p rof. Ikuo  O yam a.

Ikuo  O yam a by ł lau rea tem  
M iędzynarodow ej N agrody  S ta ­
linow skiej „Z a  u trw a la n ie  p o ­
ko ju  m iędzy  n a ro d am i“ i człon 
k iem  B iu ra  Św iatow ej R ady Po 
koju .

* * *
Ikuo  O yam a u rodził s1q w 

1880 r. U kończył on  u n iw ersy ­
te t  to k ijsk i, a n as tęp n ie  b y ł pro 
fesorem  n au k  ekonom icznych  1 
po litycznych  na  ty m  u n iw ersy ­
tecie.

Ikuo  O yam a, w y b itn y  n au k o ­
wiec, n ie  ogran iczał się n igdy 
do p racy  naukow ej. W ciągu 
w ielu la t  b y ł on ak ty w n y m  dzia 
łączem  społecznym  i po lityk iem .

W początkach  la t  trzy d z ie ­
stych  Ikuo  O yam a na  sk u tek  
re p re s ji  p o licy jnych  em igrow ał 
do St. Z jednoczonych, skąd  po 
w rócił w  1947 r. Od r . 1950 do 
chw ili śm ierc i O yam a b y ł d e ­
p u to w an y m  do p a rlam en tu  ja ­
pońskiego. Ja k o  obrońca  poko­
ju  i w y b itn y  działacz postępo­
w y Ik u o  O yam a w ystąp ił w  r. 
1949 z in ic ja ty w a  zw ołan ia  p ier 
wszego Jap o ń sk ieg o  K ongresu  
O brońców  P oko ju . O yam a by ł 
do końca życia p rzew odn iczą­
cym  Ja p ońsk iego  K o m ite tu  O- 
b rońców  P oko ju .

W gru d n iu  1954 r . p ro f. Ikuo  
O yam a o trzy m ał M iędzynarodo­
w ą N agrodę S ta linow ską ,,Za 
u trw alan ie  p oko ju  m iędzy  n a ­
ro d am i“ .

Ikuo  O yam a b y ł członkiem  
SRP i b ra ł udział w  Ś w iato­
w ym  Z grom adzeniu  Sił P okoju  
w H elsinkach  w czerw cu br.

kwestionuje dobrej woli pre 
zydenta USA, jednakże plan 
jego pomija sprawę przer­
wania wyścigu zbrojeń 1 
nie przewiduje ich redukcji, 
jak również zakazu broni 
atomowej.

Kończąc swe przemówie­
nie, delegat radziecki pod­
kreślił, ż e  ZSRR zdecydowa 
ny jest nadal szukać dróg 
do porozumienia dla położę 
nia kresu wyścigowi zbro­
jeń uważając, iż kontynuo­
wanie wysiłków w celu jak 
najrychlejszego zawarcia 
konwencji międzynarodowej 
w sprawie redukcji zbrojeń 
i "zakazu broń: a t o m o w e j  
jest konieczne. P i e r w s z y m  
krokiem w tym kierunku 
mogłoby być zawarcie ogól­
nego porozumienia w tych 
zasadniczych sprawach, co 
do których stanowiska stron 
zainteresowanych są bądź 
zbieżne, bądź też znacznie 
się zbliżyły.

14  - letni 
chłopiec
zmienił płeć
PEK IN  PA P. J a k  podaj«  dzień 

n ik  Japońsk i „M aln ich l“ , 14-let 
ni uczeń  jap o ń sk i w w yn iku  
dokon an e j op erac ji zm ienił 
płeć.

D zienn ik  zaznacza, że po ope­
ra c ji  ch łop iec s ta ł się „k o b ie ­
cy i d e lik a tn y " .

Uśw inią]
MAROKO

B en M ustafa El B ekkai ro z­
począł w czw artek  rozm ow y w 
spraw ie  u tw o rzen ia  pierw szego 
rep re zen ta ty w n eg o  rządu  w Ma 
roku.

* * *
A gencja  A ssociated  Press o- 

głasza ośw iadczenie F ranco  na 
tem a t M aroka. D y k ta to r h isz­
pański zdradza  zan iepoko jen ie  
perspek tyw am i d em o k ra ty za ­
cji stosunków  w M aroku.

A R G E N T Y N A
Z B uenos A ires donoszą, ie  

obecny rząd  A rg en ty n y  przygo 
tow uje ustaw ę o delegalizac ji 
partii k om un istyczne j.

W ŁO CH Y
N ajw iększv i n a js ta rszy  słoń 

włoskiego cy rk u  „T ogni“  na 
S ardynii u m arł n a  zapalenie  
płuc. Słoń w ażył 5 ton  i m iał 
ponad 50 lat. S tan  Jego zdrow ia 
pogorszył się w sk u te k  p a n u ją ­
cej osta tn io  zim nej pogody. Nie 
pom ogły s ta ran ia  w e te ry n arza , 
k tó ry  zaap likow ał m . in . cho ­
rem u zw ierzęciu  znaczne ilości 
w ina  1 kon iaku .

T U R C JA
W nocy ze środy  na  czw artek  

podał się do dym isji p rem ier  
T urc ji M enderes po u stąp ien iu  
w 24 godziny p rzed tem  innych  
członków  gab inetu .

P od ję te  przez M enderesa p ró ­
by u tw orzen ia  now ego rząd u  nie 
dały żadnych w yników .

ANGLIA
W L ondynie opracow ano m e­

todę tłum aczen ia  teks tów  obco­
języcznych posługu jąc  się spe­
c ja lnym  a p a ra tem  e lek tro n o ­
w ym . W ynalazku dokonał uczo­
ny  angielsk i d r  A. B ooth . P ier 
wsze p róby tłum aczen ia  z ję ­
zyka francusk iego  na  angielsk i 
Już p rzeprow adzono.

R Z Ą D  B O Ń S K I  
deklaruje »lojalność« 
w o b e c  Z a c h o d u
BERLIN PAP. W czwar- cenią idei demilitaryzacji 

tek zebrał się w Bonn Bun lub neutralizacji. Jednoczes- 
destag dla wysłuchania de- nie rząd boński, pod osłoną 
klaracji rządowej, uchwało- ogólnikowych trazesow _ o 
nej poprzedniego dnia na „zjednoczeniu Niemiec ja- 
posiedzeniu gabinetu. Na po ko „niezmiennym celu je- 
siedzemiu obecny był — po go dążeń, wypowiedział się 
raz pierwszy od czasu wy- w Istocie rzeczy przeciwko 
zda wienia — Adenauer. De realnym projektom zjedno- 
klarację rządu bońskiego od czenia Niemiec na podsta- 
czytał minister spraw zagra wie uznania ia,ktu Istnienia 
nicznych Brentano. Zasadni w obecnej chwili dwóch 
cza jej treść sprowadza się państw niemieckich.

Tvidkr(»ślp.nia bezwzeled „N iem iecki rząd  federa lny  do_ podkreślenia Dezwzgięa o iw iadczy , m . in . B ren tan o  -
nej „lojalności Bonn wo- b?rtzie k<mty n u o w ał iw ą  połt- 
bec Zachodu oraz d o  odrzu ty k ę  w ścisłej 1 ja k  n a jb a rd z ie j

lo ja ln e j w spó łp racy  z sojusznl-

Ngo Dinh Diem
przeprowadzi w  styczniu

wybory do parlamentu
PEKIN PAP. Z Saigonu do zrozumienia, iż pragnie, 

donoszą, że premier rządu aby odwołał on z Saigonu 
południowo - wietnamskie- przedstawiciela Francji, Hen 
go Ngo Dinh Diem podał ri Hoppenot. 
oficjalnie do wiadomości, Dziennik „Le Monde“ pod 
iż postanowił przeprowadzić kreślą w związku z tym, że 
w pierwszych dniach stycz- ta wroga wobec Francji po. 
nia 1956 r. wybory do Zgro- Utyka Ngo Dinh Diema jest 
madzenia Narodowego Wiet niewątpliwie inspirowana 
namu południowego. przez „doradców amerykań-

* skich“. „Zachęcany przez do
* radców amerykańskich — pi

PARYŻ PAP. — Stałe po sze ,,Le Monde“ — Ngo 
garszanie się stosunków mię Dinh Diem uważa, że może 
dzy Francją a 'Wietnamem postępować wobec Francji 
południowym wywołuje po- tak, jak mu się żywnie po­
ważny niepokój we francus doba“.
kich kołach politycznych. „France Sofo“ omawiając 

Jak wiadomo, proamery- za,powiedzianą wizytę mini. 
kański rząd Ngo Dinh Die- stra spraw zagranicznych A. 
ma wydalił ostatnio z Sai- Pinay‘a w Saigonie domaga 
gonu korespondentów dzień, się, aby rząd Faure‘a podjął 
ników paryskich „France energiczne kroki w celu 
Soir‘‘ i .„Le Monde“, areszto „obrony interesów Francji 
wał dwóch oficerów fran- przed zamachami ze strony 
c u s k ie h .  anulował układ rządu saigońskiego oraz ze 
handlowy z Francją i dał strony sojuszników amery- 
rządowi premiera Faure‘a kańskich“.

kam i. N ie zam ierza  on szko­
dzić te j nadzw yczaj cennej przy  
jaźn i przez  b ra k  zdecydow ania 
lub n ieszczerość...

Brent~.no zapewniał, że 
rząd boński „nie wahałby 
sie podjąć bezpośrednich ro
kowań ze Związkiem _ Ra­
dzieckim w sprawie zjedno 
czenia Niemiec“, gdyby „są­
dził,. że interesy mocarstw 
zachodnich 1 jego własne in 
teresy nie są zbieżne“. Jed 
nalkże — według Brentano 
— rząd boński nie będzie 
pertraktował ze Związkiem 
Radzieckim „poza plecami 
mocarstw zachodnich“.

Ju ż  w ty m  ro k u  P a rla m e n tä r  
na  kom isja  bezp ieczeństw a m a 
zakończyć swe p race  zw iązane 
ze zm ianą k o n sty tu c ji bońskiej» 
a kom isja  p raw n a  — obrany 
nad u staw ą  o obow iązkow ej 
służbie w ojskow ej.

* * *
30 listopada g ab in e t bońsk i u- 

chw alil p ro je k t u staw y  w spra 
w ie p rze jśc ia  Jednostek  zachód 
nio - n iem ieck ie j s traży  g ran i­
cznej (G renzschutzu) do arm ii 
zachodnio  - n iem ieck ie j.

BERLIN PAP. W czwar­
tek przekroczyli bramę ko­
szar w A n d e m a c h  pierwsi 
oficerowie. podoficerowie 
t żołnierze Wehrmachtu za­
chodnio - niemieckiego. Zo 
stali oni powołani do tzw 
kompanii szkolnych, które 
stanowić mają kadrę utwo­
rzonego Wehrmachtu,

C O R A Z  SZ E R Z E J 
|  R O Z W IJA  s i ę  p r z e m y s ł  ; 

O K R Ę T O W Y  NRD

J N a zd jęc iu : „ W is m a r" ,,

S frach tow iec  o w y p o rn o śc i; 
3.000 ton , zbudow any d la  flo ; 
ty  han d lo w ej N iem ieck iej ;

S R epublik i D em okratycznej . 
w „N ep tu n  w e rft"  w Ro_ 
stocku.

U c h w a ła
K C  P Z P R

Przemówienie
T I T O

(Dokończenie ze str. 1)
beko przekonany, że w tym 
dziesięcioleciu coraz widocz­
niejsze będą wyniki wysił­
ków naszego narodu, by 
żyło się łatwiej i szczęśli­
wiej. Temu celowi powinniś 
my poświęcić wszystkie na­
sze starania w nowym dzie­
sięcioleciu istnienia i roz­
woju naszej Federacyjnej 
Ludowej Republiki Jugosła­
wii, temu celowi powinniś­
my oddać wszystkie nasze 
zdolności dla szczęścia na­
szego narodu.

Wub. tygodniu podpisano w 
Asuncion umowę handlo­
wą, która zapoczątkowała 
wymianę towarową między 

Polską a Paragwajem. Stanowi to 
jeszcze jedno ogniwo w coraz dłuż­
szym łańcuchu porozumień ekono­
micznych między krajami Europy 
wschodniej i Zachodem.

Ożywienie w handlu między 
Wschodem a Zachodem, które roz­
poczęło się w drugiej połowie 1953 
roku w ciągu ostatnich 2 lat po­
stąpiło znacznie naprzód.

Handel, o którym mowa, stano­
wi szczególnie dużą część handlu 
zagranicznego Austrii, Finlandii, 
Islandii, Turcji, Grecji, Danii, Nor­
wegii. Rozwija się też handel obo­
zu socjalizmu z krojami zamorski­
mi: Kanada, Argentyną, Złotym 
Wybrzeżem, Iranem.

CO SPRZEDAJEMY.,.

Jedną z głównych cech rozwoju 
eksportu z Europy wschodniej 
(uwzględniając ZSRR) do krajów 
Europy zachodniej w ostatnich la­
tach jest spadek wywozu zbóż i 
węgla. Podczas gdy te dwie grupy 
towarów stanowiły w 1952 r. co 
najmniej połowę eksportu Europy 
wschodniej, ich udział w roku 1954 
spadł poniżej '/t ogólnego wywozu. 
Natomiast zwiększyliśmy wywóz 
paliw, surowców m-neralnych i wy 
robów gotowych. Charakterystycz­
ne jest też, że udział żywności w 
globalnym eksporcie Wschodu 
spadł w latach 1952-54 prawie o 
połowę.

Zdaniem ekonomistów zachod­
nich przesunięcia w strukturze eks­
portu Europy wschodniej w kie­
runku wyrobów gotowych w nrr.ej 
sce żywności i surowców przemy­
słowych będą trwały nadały Tak 
np. globalny eksport Polski we

wszystkich kierunkach (z rynkami 
Europy wschodniej włącznie) ma 
w br..wzrosnąć o 6 proc., zapla­
nowano ■ jednak zwiększenie wy­
wozu maszyn, urządzeń -kolejo­
wych, okrętów i samochodów o 
33 proc.

O ile w roku 1953 zboże ustą­
piło pierwszego miejsca' węglowi, 
jako najważniejszej pojedynczej 
grupie towarowej w eksporcie Eu­
ropy wschodniej, to w 1954 roku 
nastąpiło dalsze przesunięcie na 
liście kolejności, przy czym na 
pierwsze miejsce wysunęły się pro­
dukty drzewne, a węgiel i zboże 
zajęły drugie, względnie trzecie 
miejsce.

Jeśli chodzi o węgiel 1 koks, to 
ich eksport ze Wschodu wykazuje 
tendencję spadkową. Spadsk wy­
wozu w ciągu 1954 roku ja.k i w 
latach poprzednich koncentrował 
się na eksporcie z Polski, który 
obniżył się o 1 milion ten. W 1949 
roku na samą Polskę przypadało 
4/s globalnego wywozu węgla z 
Europy wschodniej, ale w roku 
ub. nasz udział wynosił tylko 50 
proc. Trzeba dodać, że jednocześ­
nie wzrastał eksport węgla ze 
Związku Radzieckiego i NRD.

Wzrost nadwyżek zbożowych na 
rynkach Europy zachodniej oraz 
niedobór zboża w Europie wschód 
niej wpłynęły na zmiany w struk­

turze handlu zbożem. Znacznie 
zmalał wywóz, a w 1954 r. i 1955 r. 
sprowadzono do Węgier- Polski, 
Rumunii, NRD ł Czechosłowacji 
znaczne ilości zboża z Europy za­
chodniej, USA, Kanady i Argenty­
ny. Eksportu zbóż pastewnych 
Polska niemal zupełnie zaprze­
stała.

Wzrasta natomiast eksport ropy 
naftowej. Osiągnął on w 1954 r. 
2,5 min ton wobec 1,5 min ton 
w 1953 roku.

Wymienione tu towary (węgiel, 
paliwa, surowce mineralne, pro­
dukty żywnościowa), stanowiły w 
roku 1954 mniej niż połowę 
wschodnio-europejskiego eksportu 
do Europy zachodniej, podczas 
gdy dwa lata wcześniej udział ich 
pod względem wartości wyniósł 
około 60 proc. Spadek ten spowo­
dowany został m, łn. wzrostem 
eksportu innych towarów, wśród 
których największe znaczenie ma 
bawełna i surówka żelaza, które 
wywozi głównie ZSRR. Innym to­
warem, którego znaczenie wzrasta 
w handlu Wschód-Zachód, iest 
cement. Wzrost nastąpił również w 
zakresie wywozu maszyn i urzą­
dzeń przemysłowych. Postęp moż­
na zaobserwować także w ekspor­
cie wschodnio-europejskich tek­
styliów, szkła ł porcelany.

..A CO 
KUPUJEMY?

Od roku 1952 
rozwój zachodnio­
europejskiego wy 
wozu do Europy 
wschodniej kon­
centrował się na 
towarach konsum 
cyjnych i na su­
rowcach potrzeb­
nych do ich wy­

robu. Najbardziej wzrósł import 
środków spożywczych, jednakże od 
roku 1954 zwiększa się również 
import materiałów tekstylnych i 
wyrobów włókienniczych. Nastę­
puje to w związku z prowadzoną 
w krajach obozu socjalizmu poli­
tyką podnoszenia stopy życiowej 
ludności.

Charakterystyczne jest, że nawet 
tradycyjni eksporterzy środków 
spożywczych, jak Węgry i Rumu­
nia obecnie Importują duże ilości 
tych środków z Europy zachodniej. 
Już w roku 1953 Europa wschod­
nia, a zwłaszcza ZSRR, okazała 
się poważnym importerem mięsa 
i masła głównie z Argentyny i 
Urugwaju. Rosną też dostawy pro­
d u k t ó w  mlecznych z Danii 1 Ho­
landii. Wzrasta również stale Im­
port ryb z Islandii, Norwegii 1 
Szwecji.

Jeśli chodzi o owoce i jarzyny, 
to Europa wschodnia sprowadza je 
głównie z Turcji Wioch, Danii, 
Holandii i Izraela.

Poważne miejsce w handlu 
Wschód-Zachód zajmują maszyny 
i urządzenia przemysłowe. Dosta­
wy tych towarów mają miejsce w 
ramach obszernych umów handlo­
wych zawartych przez Belgię, Lu­
ksemburg, Francję, Finlandię, 
Niemcy zachodnie i Anglię. Wę­
gry 1 Polska stały się najwłększy-

mi rynkami zbytu dla włoskich ło­
żysk kulkowych.

Rośnie nadał eksport statków i 
łodzi, głównie do ZSRR przede 
wszystkim e Finlandii i Holandii. 
Według „Lloyd's Shipbuilding Regi 
ster“ pod koniec marca 1955 roku 
w ośmiu krajach _ Europy zachodniej 
było w budowie 60 statków, o 
łącznej pojemności 112.000 BR.T, 
zamówionych przez ZSRR, pod­
czas gdy o rok wcześniej były w 
budowie tylko 43 statki o tonażu 
wynoszącym łącznie 71.400 ton.

p e r s p e k t y w y

Dane za pierwsze pięć miesięcy 
1955 roku dowodzą, że w handlu 
Wschód-Zachód występuje poważ­
ne ożywienie. W porównaniu z od 
powiednimi miesiącami 1954 roku 
łączne obroty zwiększyły się o 22 
proc. Jest to niewątpliwie wyni­
kiem m. in. ogólnej poprawy kli­
matu politycznego. Nie trzeba być 
optymistą, by stwierdzić, że handel 
między Wschodem a Zachodem hę 
dzie się nadal rozwijał. Świadczą 
o tym wydarzenia, które przynosi 
nam niemal każdy dzień.

Agencja ADN podaje, że w Mo­
nachium odbyła się ogólnoniemiec 
ka konferencja w sprawie dalsze­
go rozwoju stosunków handlowych 
między NRF i NRD. Niedawno 
belgijski minister handlu zagra­
nicznego Victor Larock wezwał 
parlament do rozszerzenia handlu 
z Chinami Ludowymi, Polską, Wę­
grami i innymi krajami Europy 
wschodniej. Podobne dążenie wy­
stępuje ostatnio coraz częściej.

Świadczy to, że mimo przeszkód 
stwarzanych przez niektóre rządy, 
handel między rynkiem socjali 
stycznym i kapitalistycznym roz­
wija się z pożytkiem, dla obu stron.

(Na podst. „Economic Bulletin 
for Europe“ opracował J. W.)

(Dokończenie *e str. 1)

ności w tej dziedzinie. W 
szczególności należy przeana 
lizować, w jakim stopniu 
można osiągnąć zamierzony 
poziom produkcji bez budo­
wy nowych hal fabrycznych, 
w oparciu o modernizację
parku maszynowego, intensy
fikację pracy maszyn oraz 
likwidacje wąskich gardeł w 
produkcji.

U chw ała zw raca uw agę na 
p o ruszan ie  w dysk u sji zadań o r­
gan izacji p a r ty jn e j, zw iązkow ej, 
d y rek c ji zak ładu  i załogi w dzie 
dżinie podnoszenia  kw alifik ac ji 
fachow ych  robo tn ików , um ocnię 
m a dyscyp liny  p racy , lepszego 
zasp o k a jan ia  potrzeb  soc jalnych  
i k u ltu ra ln y c h  załogi i rozbudo­
wy służących  ty m  celom  u rzą ­
dzeń.

S pecja lną  opieką m in iste rstw , 
c e n tra ln y c h  za rzą d ów , ¡n s tan c ii 
1 o rgan izacji p a rty jn y ch  1 zwiąż 
kow ych  w tra k c ie  dyskusji nad 
p lanem  5-letnim  — głosi u ch w a­
la  — pow inny  być otoczone no- 
w ow ybudow ane, b u d u jące  stę ' 
rozbudow ujące  się zak łady . P ra  
ca 1 d y sk u s ja  w ty ch  zak ładach  
pow inny  toczyć się wokół moźli 
woścl sk ró cen ia  te rm in u  u rucho  
m ien ia  i opanow an ia  produkr.it 
w oddaw anych  do u ży tk u  obiek 
tach .
PRACA NAD PROJEKTEM 

PLANU
Komitety partyjne, rady 

zakładowe oraz dyrekcje za­
kładów powinny opracować 
konkretny plan prac i dys­
kusji nad 5-letnim planem 
swego zakładu. Powinny być 
powołane zakładowe i wy­
działowe komisje dla opra­
cowania planu zakładu oraz 
specjalne komisje społecz­
no - techniczne dla opraco­
wania poszczególnych zagad 
nień zakładu, a w szczegól­
ności postępu technicznego.

U chw ała zobow iązuje m in is te r­
stw a i cen tra ln e  zarządy  do sy ­
stem atycznego  u d zie lan ia  po­
m ocy zak ładom  w pracy nad 
om aw ian iem  planu , w łóczenia 
do p rac  i dysk u sji nad  planem  
w zak ład ach  pracy , b iu r  p ro je k ­
tow ych , k o n stru k c y jn y c h  i in ­
s ty tu tó w  naukow o-badaw czych .

O pracow any  w ta k im  try b ie  
n ro ie k t p lan u  5-letniego zak ładu  
pow inien  być zaopiniow any 
przez k o m ite t p a r ty jn y , podpisa 
n y  zaś — przez d y re k to ra  zak ła ­
du. se k re ta rz a  podstaw ow ej o r­
gan izacji p a r ty jn e j lub K om lte- 
tu  Z akładow ego i p rzew odniczą- 
cego rad y  zak ładow ej o raz skie 
row any  do n ad rzęd n y ch  in s ta n ­
cji gospodarczych  i P K P » .

W razie różn icy  zdań  w  sp ra ­
wie p ro je k tu  p lan u  m iędzy d y ­
re k c ją  zak ład u  a  o rgan izacją  
p a r ty jn ą  lub ra d ą  zakładow ą, 
p rzesy ła  się n ad rzęd n y m  in s ta n ­
cjom  gospodarczym  i F K F «  pro 
je k t  p lan u  d y rek c ji za,k l? au '  
rów noczesnym  załączeniem  od­
m iennego  stanow iska  — z
Jego m otyw am i.

Uchwała KC PZPR- hakła 
dając na wojewódzkie, po­
wiatowe i miejskie komite­
ty partii obowiązek maksy- 
malnej pomocy komitetom 
zakładowym i podstawowym 
organizacjom partyjnym w 
opracowaniu projekt0' '̂ pla 
nu i w przeprowadzeniu dy* 
kusji w zakładach Pracyi 
stwierdza:

W toku prac nad pmjekta 
mi planu organizacje partyj 
ne i związkowe powinny 
rozwinąć szeroką kampanii 
polityczną wśród załóg fa­
brycznych, wyjaśniającą ceł 
i zadania związane Z opra­
cowaniem planów i dysku­
sją w zakładach pracy.
' W trakcie prac nad pla­

nem 5-letnim zakładów }  
dyskusji nad nim inśtancj® 
partyjne i związkowe po­
winny przestrzegać, aby ist 
niała atmosfera szeżerej, o- 
twartej i śmiałej krytyku 
rzeczowej wymiany poglą­
dów, atmosfera odpowiada­
jącą uchwałom III Plenum 
Centralnego Komitetu Partii.
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TEORIA
-  twórcze i nieocenione 
narzędzie partii

O LBRZYMIE znacze­
nie dla ideologicz­
nego uzbrojenia 
partii posiada wla 

źciwe zrozumienie między­
narodowych warunków, w 
jakich odbywa się budow­
nictwo socjalizmu w na­
szym kraju

Szybszy wzrost produk­
cji, szybszy rozwój sil wy­
twórczych w krajach so­
cjalizmu, szybki rozwój no 
woczesnej techniki w obec 
nym okresie historycznym 
— okresie rywalizacji 
dwóch przeciwstawnych 
sobie systemów społecz­
nych — jest jednym z 
głównych i decydujących 
warunków zwycięstwa so­
cjalizmu w tym współza­
wodnictwie.

Imperializm jest źródłem 
wojen, źródłem niedoli 
mas, niewoli narodowej, 
źródłem cierpień 1 mąk se­
tek milionów ludzi pracy 
w krajach imperialistycz­
nych i zależnych. Historia 
skazała ten ustrój targany 
nierozwiązalnymi sprzecz­
nościami na zagładę. Ale 
system gospodarczy kapi­
talizmu posiada jeszcze po 
ważne zasoby nagromadzo 
ne w ciągu Wicków wy­
zysku ł grabieży.

Naiwnym uproszczeniem
1 zasadniczym błędem jest 
przypuszczenie, że system 
kapitalistyczny pod wpły­
wem rosnących w nim 
przeciwieństw ulega jakie­
muś ogarniającemu go rów 
nomiernie we wszystkich 
jego ogniwach procesowi 
paraliżu.

Leninowska analiza im­
perializmu każe nam u- 
względnić nie tylko fakt 
gnicia, lecz także nierów- 
nomierność rozwoju jako 
prawo imperializmu, każe 
nam badać, jak przejawia 
się ta n i er ó wao mierność w 
rozwoju poszczególnych 
krajów, poszczególnych 
dziedzin gospodarki itp. 
Leninowska nauka o im­
perializmie każe nam wi­
dzieć, że ogólna tendencja 
systemu kapitalistycznego 
¿o gflicia nie wyklucza 
bynajmniej na poszczegól­
nych etapach możliwości 
wzrostu kapitalizmu, nie 
wyklucza możliwości roz­
woju nauki i techniki, roz 
woju poszczególnych gałę­
zi produkcji, poszczegól­
nych krajów kosztem in­
nych itp. . ,

Negowanie osiągnięć na- 
uki i techniki w krajach 
kapitalistycznych nie tyl­
ko utrudnia korzystanie z 
tych osiągnięć, ale prowa­
dzi do lekceważenia wiel­
kich i trudnych zadań po­
kojowego współzawodnic­
twa ze światem kapitali­
stycznym, prowadzi do 
szkodliwej demobilizacji i 
samouspokojenia, rozbraja 
nas ideologicznie.

Rozszerzenie możliwości 
pokojowego współistnienia 
w związku z przejawami 
odprężenia międzynarodo­
wego może wywołać i wy­
wołuje szkodliwe tendencje 
do bezkrytycznej oceny 
świata kapitalistycznego, 
do przejmowania nie tyl­
ko rzeczywistych osiągnięć 
techniki i nauki burżua- 
zyjnej, ale i klasowo ob­
cych nam teorii i poglą­
dów, do niedostrzegania
zachodzących w imperia­
lizmie procesów gnicia 1 
rozkładu, do niedoceniania 
własnych osiągnięć i per­
spektyw rozwojowych, 
które otwiera przed nami 
ustrój socjalistyczny.  ̂

Powinniśmy pamiętać, 
że Imperializm nie prze­
staje być imperializmem. 
Pokojowe współistnienie 
wymaga od nas nieustan­
nego wysiłku, nieustannej 
pracy pomnażającej nasze 
siły 1 zasoby materialne.

Współzawodnictwo dwóch
systemów ujawnia zdecy­
dowaną przewagę _ obozu 
socjalistycznego, mimo^ ze 
wojna i odbudowa znisz­
czeń prawie na 8 lat za­
hamowała wzrost ekono- 

■ miki ZSRR, podczas gdy 
np. w tym okresie Stany 
Zjednoczone miały wyjąt­
kową wprost możność bo­
gacenia się przez zagar­
nianie i wykorzystywanie
rynków wielu krajów, 
przez ciągnięcie ogrom­
nych zysków z wojny.

Rywalizacja dwóch sy­
stemów społecznych jest

oczywiście głównym, ale 
nie jedynym czynnikiem, 
kształtującym światowy 
układ sił i ogólną sytuację 
międzynarodową w obec­
nym okresie. Na sytuację 
tę składa się również za­
cięta walka konkurencyj­
na wewnątrz systemu ka­
pitalistycznego, antagoniz­
my między państwami im 
perialistycznymi, walka 
mas pracujących pod prze 
wodem partii komunistycz 
nych w poszczególnych 
krajach, przybierająca 
wciąż na gile walka wy­
zwoleńcza narodów ujarz­
mionych przez imperializm 
oraz rozwijający się potęż 
nie ruch obrońców pokoju 
na całym świecie. Wszyst. 
kie te czynniki mają o- 
gromne znaczenie dla ciąg 
lego wzrostu przewagi na­
szego obozu nad kapita­
lizmem.

W tych sprawach sens 
naszej pracy teoretycznej 
i propagandowej sprowa­
dza się do tego, by właś­
ciwie oświetlać 1 oceniać 
siły i możliwości kapitaliz­
mu, nie pomniejszając ich, 
lecz i nie przeceniając.

Winniśmy z całą mocą 
podkreślać 1 ukazywać po­
tężny rozmach twórczy na 
rodów radzieckich oraz sta 
ły wzrost sił całego obozu 
socjalistycznego.

Budownictwo nowego ty 
cia dokonuje się już nie 
w skali jednego kraju, ale 
w skali międzynarodowej, 
w kilkunastu krajach o lud 
noścl prawie miliardowej. 
Biorą w nim udział nie 
tylko narody różnych kra 
jów i różnych części świa 
ta, ale i o różnej prze­
szłości i różnej kulturze, 
o różnym poziomie życia, 
o różnym starcie. Widzieć 
rzeczywisty wkład wszyst­
kich tych krajów i każde­
go oddzielnie do wspólne­
go dzieła, widzieć silę ca­
łego obozu w jego jedno­
ści, widzieć swoiste niej- 
sce każdego z tych ogniw 
w całości obozu, widzieć 
korzyści płynące ze współ 
pracy i wzajemnej pomocy 
— to sprawa wielkiej wa­
gi dla budownictwa i roz­
woju każdego poszczegól­
nego kraju.

Zasadniczo wspólna jest 
droga wszystkich krajów, 
które budują socjalizm i 
komunizm. Dlatego też tak 
cenne są wielkie doświad­
czenia historyczne KPZR 
1 narodów radzieckich, któ 
re stanowią wzór i przy­
kład dla nas 1 dla całego 
obozu socjalistycznego. Ale 
jakże często zapominamy 
o wielkiej wadze wskazań 
zawartych w słowach Le­
nina:

„Wszystkie narody doj­
dą do socjalizmu, to jest
nieuniknione, ale dojdą 
wszystkie niezupełnie jed 
nakowo, każdy wniesie coś 
swoistego do tej czy innej 
formy demokracji, do tej 
czy innej odmiany dykta­
tury proletariatu, do tego 
czy innego tempa prze­
obrażeń socjalistycznych 
różnych dziedzin życia spo 
łecznego. Nie ma nic uboż 
szego z teoretycznego punk 
tu widzenia i śmieszniej­
szego x punktu widzenia 
praktyki niż (w imię ma­
terializmu historycznego) 
malować sobie pod tym 
względem przyszłość jedno 
barwną, szarawą farbą: 
byłoby to malowaniem 
suzdalskich bohomazów, 
niczym więcej“ (Dzieła, 
tom 23, str. 67).

Zbyt mało uwagi zwra­
camy ha to, co samoistne 
w naszym ruchu, w naszej 
drodze historycznej, w na­
szych metodach budownic 
twa, formach walki i ha­
słach, na to, co wynika ze 
specyfiki warunków roz­
woju naszego kraju i z na 
szej historycznej przeszło­
ści.

Szczególne warunki o- 
kresu historycznego, w 
którym odbywała się na­
sza rewolucja ludowa i 
przebiegają nasze prze­
obrażenia, nasz własny 
rozwój i tradycje historycz 
ne, obecna sytuacja mię­
dzynarodowa, w której bu 
dujemy nowy ustrój, fakt 
przynależności Polski do 
potężnego obozu socjali­
stycznego — wszystkie te 
zjawiska nie mogą nie 
wpływać na specyfikę na­

szej drogi do socjalizmu, 
nie mogą nie modyfikować 
tej zasadniczo wspólnej 
drogi.

Czyż nie jest jasne, że 
niedostatecznie wszystko 
to badaliśmy, uogólnialiś­
my i uwzględnialiśmy w 
naszych pracach teoretycz 
nych i w naszej propagan 
dzie? Nasza rewolucja zwy 
ciężyła pod sztandarem jed 
ności walk społecznych 1 
walki narodowo-wyzwoleń 
czej. W innych niż w 
ZSRR, w bez porównania 
pomyślniejszych warun­
kach prowadzimy pracę 
nad uprzemysłowieniem 
kraju. Specyficzna jest 
droga rozwoju naszego roi 
nictwa, inaczej przebiega 
u nas kolektywizacja, inne 
niż w Związku Radziec­
kim są metody jej reali­
zacji i jej tempo, wiele 
jest u nas odmiennych mo 
mentów w przebiegu wal­
ki klasowej.

Partyjna myśl teoretycz 
na nie podjęła dotąd tak 
Istotnych dla budownictwa 
socjalistycznego proble­
mów, jak np. uogólnienie 
doświadczeń w dziedzinie 
rozmieszczenia sił wytwór 
czych, ogromnych zmian 
ilościowych i jakościowych, 
które dokonały się i wciąż 
zachodzą w klasie robot­
niczej 1 przemian struktu­
ralnych mających miejsce 
w rolnictwie. Analizy i u- 
ogólnienia domaga się — 
o ogromnej doniosłości go­
spodarki społecznej — 
proces ruchów migracyj­
nych i demograficznych, 
brak nam prac twórczych 
w dziedzinie moralności- 
oraz przemian kultural­
nych zachodzących w kra 
ju. Również nasza partia, 
jej działalność i rozwój w 
ciągu ostatniego dziesięcio­
lecia nie stały się dotąd 
przedmiotem wnikliwych 
studiów i twórczych uogól 
nień.

A przecież dla myśli ba­
dawczej, dla rozwoju teorii
— jeśli ma ona rzeczywiś 
cie pomagać partii — są 
to sprawy o zasadniczym 
znaczeniu. Partia rozwią­
zuje 1 wciąż staje wobec 
konieczności rozwiązywa­
nia zadań na gruncie na­
szych konkretnych warun­
ków, zgodnie z potrzebami 
kraju. Tylko wówczas, gdy 
teoria obiera za punkt 
wyjścia obiektywnie istnie 
jące w kraju warunki, w 
których wypada rozwiązy­
wać partii zadania wew­
nętrzne i międzynarodowe
— tylko wtedy może stać 
się ona twórczym i nie­
ocenionym narzędziem dla 
partii.

(Z „Nowych Dróg ')

PRZED FESTIWALEM 
SZKOL BALETOWYCH
W p ierw szych  d n iach  g ru ­

dnia odbędzie się w P ozna­
n iu  ogólnopolski festiw al 
szkół b a le tow ych . Do u d z ia ­
łu  w festiw alu  p rzygo tow uje  
się rów nież Ś red n ia  Szkoła 
B ale tow a w G dańsku , k tó ra  
w ystąp i z p e tnospek tak lo - 
w ym  w idow iskiem  b a le to ­
w ym  „B o cian ią tk o “ K leba- 
now a. K ierow nictw o a r ty ­
styczne Ja n in y  Ja rzy n ó w n y  
u k ład  tańców  k o lek tyw u  pe­
dagogicznego.
W idow isko baletow e „B o- 

c ian ia lk o “ w ejdzie od 1 s ty ­
cznia do p rogram u Opery 
B ałty ck ie j w G dańsku.

Na zd jęc iu : p róby  baletu  
przed  w ystępem  na  festiw alu

Dni przeciwgruźlicze w
Polsce mają swoją tradycję 
z okresu, kiedy w ustroju 
kapitalistycznym gruźlica 
była zwalczana środkami 
zdobywanymi w drodze do 
broczynności spolecznei-
W tym okresie propaganda 
służyła pobudzeniu ofiarno­
ści społeczeństwa.

Obecnie walką z gruźlicą 
kieruje państwo ludowe. Tra 
dycyjne „Dni przeciwgruźli 
cze" stały się okresem wzmo 
żonej pracy oświatowo . 
nitarnej w dziedzinie zwal 
czania tej groźnej choroby.

W ostatnim dziesięcio­
leciu zmieniły się nie tylko 
zasady organizacji walki ■ z 
gruźlicą, lecz także przebieg 
choroby gruźliczej i metody 
leczenia i zapobiegania.

Nowoczesne metody za 
pobiegania gruźlicy —' opar 
te na znajomości dróg sze­
rzenia się tej choroby i na 
nauce o odporności — stwa 
rzają możliwości zapobiega­
nia gruźlicy bez odsuwania 
chorych na gruźlicę od ży­
cia społecznego. Leczenie 
gruźlicy ma na celu  ̂przy­
wrócenie zdrowia i sił 
pracy przy jednoczesnym od 
prątkowaniu chorego na 
gruźlicę, to znaczy spowodo 
wamiu zniknięcia prątków z 
plwociny i w ten sposob zli 
kwidowaniu źródła zakaże­
nia dla otoczenia.

Należy tu zwrócić uwagę 
na bardzo ważny szczegół.
Leki przeciwgruźlicze, takie 
jalk streptomycyna i hydra- 
zyt kwasu izonikotynowego, 
dość szybko przywracają 
chorym siłę, dobre samopo­
czucie 1 zdolność do pracy.

Chorzy na gruźlicę 
powinni jednak pamiętać o 
tym, że zupełne wyleczenie 
z gruźlicy uzyskuje się naj­
częściej przez stosowanie 
jednocześnie kilku metod 
leczniczych. Podawanie le­
ków przeciwgruźliczych przy
gotowuje chorego do lecze­
nia chirurgicznego. Przez 
zabieg chirurgiczny można 
zlikwidować całkowicie zmia 
ny chorobowe, usuwając _ w 
ten sposób ognisko gruźli­
cze, czyli źródło zakażenia.

Druga metodą zapobie­
gania gruźlicy, stosowaną o- 
gólnie i obecnie wnrowadzo 
ną w Polsce obowiązkowo, 
są szczepienia przeciwgruź­
licze, czyli szczepienia BCG. 
Jest" to tak zwana metoda 
biologicznego zapobiega­
nia. Polega ona na wprowa 
dzeniu do ustroju prątków 
nie wywołujących choroby 
gruźliczej i na wytworzeniu 
w ten sposób odporności u* 
stroju na zakażenie choro­
botwórczymi prątkami gruź­
licy. Jednorazowe jednaik 
szczepienie BCG nie dajo 
odporności na całe życie i 
dlatego powinno być powta 
rżane, jeżeli badanie wyka­
że wygaśnięcie odporności.

Potężnym środkiem zapo­
biegania gruźlicy jest oświa 
ta sanitarna. W zapociła- 
niu gruźlicy, tak jak \v za­
pobieganiu innym chorobom 
zakaźnym, bardzo ważną ro 
lę odgrywa przestrzeganie 
zasad higieny osobistej  ̂ i 
zbiorowej Chorzy na gruzłi 
cę i ich rodziny powinni do 
magać się od lekarzy i pie­
lęgniarek udzielania porad 
w zakresie zapobiegania gru 
żlicy.

Wprowadzone w Polsce 
Ludowej masowe badania 
obrazkowe klatki piersiowej 
mają także na celu zapobie 
ganię szerzeniu się gruźlicy. 
Przy ich pomocy można wy 
kryć chorych na gruźlicę, 
którzy dotąd nie wiedzieli o 
swej chorobie i byli mimo 
woli przyczyną zakażania o- 
toczonia. Wykrytych cho­
rych poddaje się jak naj­
szybciej leczeniu, przy czym

bada się równocześnie _ ca­
łe ich środowisko, w którym 
mogą znajdować się już o- 
soby chore, zakażone przez 
nich.

W naszym państwie wal 
ka z gruźlica jest i będzie 
nadal przez dłuższy okres 
zagadnieniem poważnym i 
palącym, choć osiągnięcia 
nasze są już dzisiaj wielkie 
Mamy z dawnych lat zbyt 
dużo braków w tym zakre­
sie. aby można je było od 
razu odrobić. Pamiętać jed 
nak należy, że skuteczność 
walki z gruźlicą uzależnio­
na jest w dużei mierze od 
pomocy, jakiej naszej służ 
bie zdrowia udzielać będzie 
aparat rad narodowych i 
aktyw sjaołeczny. Zdarza się 
np., że prątkujący chory ma 
złe warunki mieszkaniowe i 
mimo dobrej woli 1 dostate 
cznego uświadomienia nie 
może ustrzec się od zakaże­
nia swych nieletnich dzie­
ci. Znam przypadki uzyska 
nia przez takich chorych 
odpowiedniejszych mieszkań 
za pośrednictwem obwodo­
wych komitetów Frontu Na 
rodowego, przy poparciu po 
radni przeciwgruźliczych. 
Prezydia rad narodowych 
powinny w takich przypad 
kach stosować się do istnie 
jących przepisów prawnych 
przyznających chorym na 
gruźlicę prawo do zwiększo 
nej powierzchni mieszkal­
nej lub też — w razie ko­
nieczności — do oddzielne­
go pomieszczenia.

Dyrekcje zakładów pracy 
1 rady miejscowe powinny 
wiedzieć, że można . stwo­
rzyć odpowiednie warunki 
pracy dla chorych na gruź­
licę. bezpieczne dla otocze­
nia. Zatrudnienie chorych 
na gruźlicę w zakładzie pra 
cy będzie wtedy racjonalne, 
jeżeli rady miejscowe ra­
zem z dyrekcjami zakładów 
pracy zajmą się przydziele­
niem odpowiedniej pracy, 
chorym na gruźlicę według 
wskazówek przyzakłado­
wych, względnie tereno­
wych poradni przeciw­
gruźliczych. Na podkreśle­
nie zasługuje działalność 
Centralnego Związku Spół­
dzielczości Pracy, która za­
kłada spółdzielnie pracy dla 
chorych i ozdrowieńców po 
gruźlicy, stwarzając im od­
powiednie warunki pracy.

Dr Olgierd Buraczewski 
docent

Wykorzystić wodo 
jako źródio

energii elektrycznej
W dn. 30 listopada za 

kończyła się w Warsza­
wie 3-dniowa konferen- 
cja naukowo - technicz­
na inżynierów i techni 
ków komunikacji, zorga­
nizowana przez Sekcje 
Główną Budownictwa i 
Transportu Wodnego
NOT.

Zarówno referaty wy 
głoszone na konferencji, 
jak i liczne głosy w dys­
kusji wykazały, że na­
sza gospodarka wodna 
jest wysoce zaniedbana. 
Zaniedbania te powodują 
m. in. groźbę wylewów 
wiciu rzek, pochłania­
nie przez wodę lużych 
połaci urodzajnej ziemi, 
brak wody w okresie na,i 
większego jej zapotrze­
bowania.. Nie wykorzystu 
je się również należycie 
zasobów wodnych j-l^o 
źródła energii.

Inż. Bogdanowicz z 
Min. Żeglugi np. wska­
zał, że wody Wisły, po 
wybudowaniu odpowied­
nich urządzeń, mogłyby 
wytworzyć rocznie 6,5 
miliarda kWh energ i 
elektrycznej — na wypro 
dukowanie której potrze­
ba 5 min ton węgla.

Dotychczasowe niera­
cjonalne wykorzystanie 
zasobów wodnych spowo 
dowane było przede wszy 
stkini brakiem jednolite­
go, uzasadnionego gospo­
darczo programu rozwo­
ju całości gospodarki 
wodnej. W związku 
tym wysunięto szereg 
konkretnych wniosków. 
Oto najważniejsze z nich: 

Stworzenie centralnego 
organu dyspozycyjnego 
gospodarki wodnej, do 
którego kompetencji na­
leżałoby m. in. planowe 
opracowywanie, akcepto 
wanie generalnych pro 
jektów budownictwa wod 
nego, dysponowanie śród 
kami finansowymi i nad 
zór nad wykonywanymi 
inwestycjami.

Scentralizowanie wszy 
stkich dotychczasowych 
biur projektowych, opra- 
cowywujacych zagadnie 
nia gospodarki wodnej, 
w jedno u o — stu­
diów i projektów, które 
lodporządkowane byłoby 
centralnemu organowi 
dyspozycyjnemu gosoodar 
ki wod -j

Uczestnicy konferencji 
uznali, że nasze wody po 
winny być wyzyskane 
przede wszystkim jako 
źródło energii elektrycz­
nej.

Jakie trawlery
są nam potrzebne?

Obecnie w rybołówstwie ru‘\  Zrozumiałe, że w ten
dalekomorskim omawiane są 
plany budowy nowych traw 
lerów rybackich w okresie 
pięciolatki. Decyzje, które 
zapadną, będą miaiy szcze­
gólne znaczenie. Wiadomo, 
że każdy trawler jest in­
westycją kosztującą kilkana 
ście milionów złotych, która 
służyć ma naszym rybakom 
przez dziesiątki lat. Uważam 
więc zh słuszne zabranie gło 
su w tej sprawie na łamach 
gazety.

Istnieją już wstępne pla­
ny inwestycji. Wynika z 
nich. że trawlerem, budowa­
nym w najbliższych latach 
ma być typ produkowany 
już w naszych stoczniach na 
zamówienia radzieckie. Kil­
ka takich jednostek (tzw. su 
pertrawiery) znajduje się 
już w eksploatacji „Dalmo-

MATKA 1.: — Jak się nauczyciel uprze czyciele lubią tylko tych uczniów, którzy 
dzi, to proszę pani, żeby dzieciak był anto m^ioyrastajił Wc HODZI

^ ^ a y  ^ ^  ^
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łem...
STASIO: — Dzieciak, też coś!
M. I: — Stasiu, co ja ci mówiłam? 

Jak odrobisz lekcje, to pójdziesz z mamą 
na lody.

ST.: — Phi!
M. II: — Nauczycielka, proszę pani, to 

jeszcze gorzej. Stara. Zazdrości takiej 
dziewczynie młodości, urody. Tak jak z 
moją Zosią.

ST.: — Zosia jest wde­
chowy kociak!

M. II: — Wdechowy?
Cóż to za wyrażenie w 
ustach chłopca z dobrego 
domu? Zosia, proszę pani, 
odziedziczyła po mnie u- 
rodę \ ciągle ma przy­
krości Czy to jej wina, 
że mężczyźni z gustem 
już zwracają na nią uiDa­
gę?

ST.: — A nasz fizyk, 
to jest zupełnie bez gu­
stu. Jak Zosia wystawiła 
z pierwszej ławki nogi 
w nowych nylonach na 
środek klasy to tylko po­
wiedział: „Jak ty sie­
dzisz, Zosiu?"

M. II.: — Dziecko ma swobodny spo­
sób bycia, ale nie każdy to umie ocenić. 
Cóż to jest złego, noga?

ST.: — Złego? Fajny kawałek, ja to 
pani mówię.

M. I.: — Stasiu: synku, lekcje!
ST.: — Niech mama da 20 zł, bo mi się 

cyrkiel popsuł.
M. I: — Masz, pośpiesz się, kochanie. 
ST.: — Salem alejkum! Wesołej zaba­

wy! (trzask drzwi).
M. I: — Widzi pani, jakie dobre dziec­

ko! O wszystkim pomyśli. Cyrkiel mu 
się zepsuł, to on zaraz pędzi. Inny by się 
wykręcał, lekcji by nie odrobił, a on... 
I jeszcze mają pretensje. Nauczyciele. Mo 
wią, że bimba. On bimba! Pani nas zna, 
tyle lat mieszkamy w tym samym domu. 
Syn dyrektora-aktywisty. No, po kim by 
bimbał, niech pani sama powie! Uprze­
dzili się, bo zdolny, inteligentny. Nau-

CPUKANIE 
ZOSIA).

Z O SIA :------ Mamo, pójdę do Oli odro
bić matematykę. Razem lepiej.

M. II: — Zosiu, mnie się zdaje, że Ola
to nie jest towarzystwo dla ciebie. Dzieio- 
czyna przedwcześnie dojrzała, flirciara.

Z.: — Co to jest flirciara, mamo?
M. II: — Idź już, idź aniołku, (trzask 

drzwi). Widzi pani, jakie to niewinne 
dziecko. Taką atmosferę 
jej stworzyłam.

M. I: — Wie pani, 
chodźmy do „Złotego Sio 
nia“ na pól czarnej. Tak 

„ się milo rozmawia!
CĄ * * *

(¡wAR KAWIARNI)
M. I: — Nie ma wol­

nych stolików. Chyba po 
czekamy chwilę.

M. II: — Widzi pani, 
jaki ładny kostium mar­
nuje się na te) rudej pod 
oknem? O, a ta, co sie­
dzi to tym ciemnym ką­
cie ma zupełnie mój ka­
pelusz! A Josete przysię­
gała, że to model. Nikomu 
niemożna Wierzyć. Niech 

ja się przyjrzę zbliska. Jezus Maria! Zo­
sia! W moim kapeluszu!

M. I: — ■ StasioU Co ty tu robisz?!
ST.: — Jeśli powiem, że czekam na cyr 

kieł, to i tak mi mama nie uwierzy.
M. II: — Zosiu, dziecko, ty pijesz alko­

hol ?!
Z.: — To nie alkohol mamo, tylko ■ li­

kier.
M. I i M. II: — Bójcie się Boga, dzieci! 

Co wy wyprawiacie! O, ja nieszczęśliwa!
Z.: — Tylko nie dzieci, mamo, tylko nie 

dzieci. I w ogóle ciszej, niech mnie mama 
nie kompromituje!

ST.: — Niech panie nie robią skandalu 
w lokalu, ju którym nas wszyscy znają!

JADWIGA RUTKOWSKA

sposób uniknie się szeregu 
czasochłonnych i drogich 
czynności, jak opracowanie 
prototypów, dokumentacji 
itp. Można z miejsca przy­
stąpić do budowy całych se­
rii.

Istnieje jednak pewne 
aie, nad którym nie można 
przejść do porządku dzien­
nego. Zasięg jednego rejsu 
tych trawlerów, posiadają­
cych nośność 450—500 ton, 
wynosi 22 dni. Rzecz zrozu­
miała, że takie założenie wry 
nikaio z życzeń armatora, 
który brał w szczególności 
pod uwagę odległość portu 
macierzystego trawlera od 
łowiska. W naszych warun­
kach natomiast musimy uw­
zględnić dodatkową trasę, 
jaką trzeba przepłynąć w 
drodze na Morze Północne.

Supertrawlery „Dalmoru“ 
łowną przeciętnie około 120 
dni w roku. Resztę czasu zaj 
mują remonty, postoje w 
porcie, dni sztormowe i szcze 
golnie pokaźna pozycja — 
80 dni zużywanych na pod­
róże. Statek o zasięgu 22- 
dniowym odbyw^a rocznic o- 
koło 10 rejsów na łowiska.

W naszych warunkach 
najwłaściwsza byłaby eks­
ploatacja trawlera, który od 
powiadałby następującym 
warunkom: Praca samodziel 
na w oparciu o port Gdy­
nia, zasięg od 33 do 36 dni 
w zależności od lokalizacji 
połow'ów na Morzu Północ­
nym. (Islandia — Kanał La 
Manche). Powinien on być 
dostatecznie zaopatrzony w 
paliwo, zabierać ze sobą 60 
ton lodu, 300 beczek z solą, 
1200 beczek pustych, wypo­
sażenie rybackie, prowiant 
itd. Statki w drodze z ło­
wiska — przywoziłyby około 
250 ton ryby świeżej i so­
lonej oraz 15 ton mączki 
rybnej.

Takie rozwiązanie zmniej­
szyłoby Ilość rejsów do sied 
miu w ciągu roku, co ozna­
cza oszczędność 25 dni po­
łowowych. W ten sposób 
można by więc uzyskać 
zwiększenie połowów o 20 
proc., a tym samym wydat­
ne obniżenie kosztów włas­
nych.

Niewątpliwie, pójście ta 
drogą nie jest łatwe. Jed­
nak żadna trudność nie po­
winna przeszkodzić w znale­
zieniu i zrealizowaniu naj­
słuszniejszych, najbardziej 
ekonomicznych koncepcji bu 
dowry nowych trawlerów.

TADEUSZ GRUBMAN 
gl. księgowy PPD „Dalmor"

OD REDAKCJI: Powyższą 
uiypowiedź tow. Grubmana 
traktujemy jako dyskusyjną. 
Zapraszamy pracowników 
związanych z rybołówstwem 
dalekomorskim do wypowie 
dzenia swych uwag na la­
mach naszej gazety.
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250.140 km
p r z c g G c h a ł

b e z n a p r a w y  g łó w n e j
Kierowca Zjednoczenia 

Przemysłu Jajczarsko - Dro 
biarskiego w Gdańsku, Wa. 
cła w Prali cz. do 2 sierpnia 
br. przejechał na samocho­
dzie „Star 20“ 250.140 km 
bez naprawy głównej. Osiąg 
nięoie to świadczy zarówno 
o wysokiej jakości samocho 
dów produkowanych w Sta­
rachowicach. jak i o dobrei 
znajomości zawodu i dbałoś 
ci o wóz ze strony kierów- 
cy.

Wacław Pralicz osiągnął 
te wyniki dzięki skrupulat­
nemu przestrzeganiu prze­
pisów obsługi technicznej, 
umiejętnemu prowadzeniu 
pojazdu, a przede wszyst­
kim — troskliwemu obcho­
dzeniu się z maszyną.

Wacław Pralicz osiągnął 
rowcą od 30 lat. Jest on za. 
służenym przodownikiem 
pracy w zjednoczeniu i jed 
nym z czołowych uczestni­
ków I Krajowego Zjazdu 
Kierowców „stutysięczni- 
ków“ na samochodzie „Star 
20“ .

Powszechna Spółdziel­
nia Spożywców w Gdań­
sku uruchomiła przy ul. 
Piwnej 67 wzorową po­
radnię krawiecką dla 
członków PSS. W porad­
ni tej organizuje się kur­
sy kroju i szycia, pan- 

> toflarstwa oraz - pokazy 
i  gospodarstwa domowego.  ̂
/  Porad i wszelkich infor- ^ 
) macji udzielają fachowe /  
i  instruktorki. Poradnia 
/  czynna jest od godz. 8 do 
'  20. Ta wzorowa placów- 
 ̂ ka cieszy się dużym uzna 

, nicm kobiet, korzystają- 
/ cych z jej usług.
7 Na zdjęciu: instruktor- 
) ka kroju i szycia Maria 
\ Chabrowska udziela po- 
' rady Jadwidze Rokickiej, 7 
1 która szyje spodnie nar- i 
 ̂ ciarskie. ;

Fot. Z. K osycarz *

spotkań x  radnymi

Za ła tw io n o , ale nie w s zy s tk o ...
W Gdańsku rozpoczęły się Nie ruszyła również od 

w listopadzie br. spotkania ubiegiego roku sprawa bu- 
radnych z wyborcami. Radni dowy ogródka jordanowskie- 
składają sprawozdania z te- go przy ul. Legnickiej i za- 
go, jak zostały w ciągu ro­
ku załatwione wnioski miesz 
kańców poszczególnych rejo­
nów. I- trzeba stwierdzić, że 
gdańscy radni na ogół do­
brze wywiązali się ze swoich 
zadań. Większość najpilniej­
szych wniosków, np. doty­
czących remontów, została 
załatwiona pomyślnie. MZBM 
bowiem na wniosek radnych 
wciągnęły wszystkie remon­
ty do planu na rok 1955. 
Obecnie już większość ich 
wykonano.

Gorzej natomiast przed-

kończenie budowy świetlicy 
przy ul. Powstańców War­
szawy.

Nazbierało się już' wiele 
nowych bolączek. Nic więc 
dziwnego, że na sprawozda w 
czym spotkaniu mieszkańcy 
tego rejonu nie tylko przy­
pomnieli radnym o spra­
wach sprzed roku, ale wy­
sunęli również wiele nowych 
wniosków.

Jak zawsze na pierwszy 
ogień poszły sprawy remon­
tów — a więc sprawa przy­
spieszenia naprawy dachu

stawia się sprawa z innymi Przy ul- Legnickiej 32 9,
rządzeniami komunalnymi ustawienia 6 pieców w Ko-

np. z siecią elektryczną, ga­
zową, naprawą dróg i chod­
ników.

Wystarczy wysłuchać paru 
dyskusji na spotkaniach, aby
0 tym się przekonać. Oto 
na spotkaniu radnych z 
mieszkańcami w Obwodo­
wym Komitecie FN nr 65, 
które odbyło się 27 listopada 
br., dyrektor MZBM nr 1 
tow. Kucharski -— odczytał 
obszerną listę budynków, w 
których wykonano remonty 
właśnie na wnioski radnych.

Na tym samym spotkaniu 
można jednak . było przeko­
nać się, że radni nie uczynili 
nic, aby naprawić stan dróg
1 zwiększyć ilość punktów 
oświetleniowych na ulicach: 
Bema, Kolonia Praca, Hucis­
ko, Legnicka. W Koloni Jor- 
dana jezdnie nie są napra­
wiane od 10 lat.

lonii Praca i inne. Zobowią­
zano również zespół radnych 
do spowodowania naprawy 
jezdni i ustawienia nowych 
punktów świetlnych w ter­
minie do końca lutego 1958. 
Uczestnicy narady zobowią-

Ziemię wydartą wodzie
trz e b a  z a g o s p o d a ro w a ć
Nakładem wielkich fundu w Gdańsku odwodniono zna 

szów i ofiarnym wysiłkiem czny obszar ziemi na tere- 
inżyniarów, techników i ro nach depresyjnych, leżących 
botników grupy inwestycyj­
nej Wydziału Gospodarki Ko 
munalnej Prezydium MRN

W  setn q  ro c z n ic ę  ś m ie rc i 
A d a m a  M ic k ie w i c z a

W setną rocznicę śmierci stwowej Średniej Szkole Mu 
Adama Mickiewicza w Pań zycznej we Wrzeszczu od­

był się uroczysty wieczór.
Na program złożyły się: 

recytacje w, wykonaniu Te­
resy Własiuk, Elżbiety Wój­
cik i Karola Kozłowskiego. 
„Sonety Krymskie“ do mu­
zyki St. Moniuszki zostały 
wykonane przez połączone 
chóry AMG i PSSM pod dy­
rekcją Tadeusza Tylewskie- 
go. Utwory Moniuszki, Nie­
wiadomskiego i innych kom 
pozytorów wykonali Elżbie­
ta Wójcik, Longin Kozikow- 
ski i Tadeusz Prochowski.

(m)

5 lat więzienia
za rozbicie samochodu

k r a d z ie ż ei
20-letni HENRYK PO LA ­

KOW SKI odpow iadał p rzed  S® 
dem  P ow iatow ym  w G dańsku 
za  spow odow anie w y p ad k u  sa 
m ochodow ego w dn iu  21 lipca 
b r. W ty m  dn iu  P olakow ski, 
k tó ry  je s t  z zaw odu kierow cą, 
w siad ł p rzy  ul. L endziona  we 
W rzeszczu, do sam ochodu  m a r­
k i „C itro e n “ , k tó ry  by l w łasno 
ścią M orskiej C en tra li Z ao p a­
trz e n ia . H en ry k  P o lakow ski za 
p ro sił do sam ochodu  sw oich ko 
lęgów  Z y g fry d a  G órnego 1 Ry 
szard a  G ajew skiego  1 u d a ł się 
na p rze jażdżkę.

Zam roczonego a lkoholem  P o­
lakow skiego poniosła  fan taz ja . 
R ozw inął szybkość 128 km  na 
godz. C huligani ja d ą c y  w k ie ­
ru n k u  B ren tow a w p ew nej chwi 
li n a jech a li na  p o jazd  konny 
A lojzego K refty . Wóz został czę 
ściowo ro zb ity , sam ochód  uszko 
dzony, osoby jad ące  w sam o­
chodzie an i w oźnica nie odnie 
śli na  szczęście obrażeń.

P o lakow ski odpow iadał ró w ­
n ież za k radzież , k tó re j doko­
n a ł w m ieszkan iu  M. G alert, 
sk ąd  zab ra ł rad io , ak o rd eo n  i 
gard ero b ę  w artośc i ok. 10.000 zł. 
Po lakow sk i za popełn ien ie  tych  
p rzestępstw  został skazany  na 
łączną k a rę  5 la t w ięzienia ...

R azem  z P o lakow sk im  n a  ła­
w ie oskarżonych  zasied li ZYG­
FRYD GÓRNY i RYSZARD G \  
JEW SK I, k tó rzy  w dn iu  25 ma 
ja  br. sk rad li ob. K uszyńsk ie- 
m u z ło ty  zegarek , w arto śc i 6 
ty s. złotych. P onad to  okrad li 
oni m ieszkan ie M arianny  Koś- 
ciow skiej, zab ie ra jąc  stam tąd  
rad io  „M azur“ i g arderobę, łą ­
cznej w arto śc i 5 ty s. zł.

Z y g fry d a  G órnego sąd skazał 
n a  4 la ta  w ięzien ia , a R yszarda 
G ajew skiego n a  3 la ta  w ięzie­
n ia . P rzy  w ym iarze  k a ry  sąd 
w ziął pod uw agę to, że. G órny 
i Po lakow ski byli ju ż  k a ra n i za 
k radzież , a  G ajew ski za po ­
bicie.

Lołeria*ankieła
w P D T  w G d yn i

P ow szechny  Dom Tow arow y 
w  G dyni o rgan izu je  lo te rię -an - 
k ie tę , w  k tó re j może w ziąć u- 
dział każdy  k lien t. K u p u jąc  za 
5 zł los w PD T m ożna w y g rać : 
kupon  100-p roc . w ełny , rad io ­
o db io rn ik  „ S y re n a - , ro w er m ę­
ski, a p a ra t fo tog raficzny  „ S ta r“ , 
a d ap te r  i w iele  innych  w a rto ś­
ciow ych rzeczy . C iągnienie n a ­
stąpi w dn iu  23 hm.

P rzy  każdym  losie je s t a n k ie ­
ta  z cz terem a p y tan iam i. Na 
podstaw ie odpow iedzi k lien tów  
d y rek c ja  PD T usp raw n i sw oją 
p racę .

Kierowcy
-  z a w a l i d r o g i

Dwaj k ierow cy  MHM — M I­
KOŁAJ ZIEZIU LA  i B R O N I­
SŁAW STOBA — chron iczn ie  
nie p rzestrzeg a ją  p rzep isów  dro 
gow ych. M ożna to  zaobserw o­
wać podczas dow ożenia przez 
n ich  tow aru  do sk lepu  m ięsn e­
go MHM, zn a jd u jąceg o  się 
przy ul. T o ruńsk ie j w Dolnym  
G dańsku. K ierow cy ci zawsze 
nieprzepisow o u staw ia ją  wozy 
przy sk lep ie , ta ra su ją c  w ten  
sposób drogę innym  pojazdom  
zdąża jącym  w k ie ru n k u  G dań­
ska.

W arto , aby ty m  b rzy d k im  o- 
byczajem  k ierow ców  zain tereso  
w ala się d y re k c ja  MHM, bo mi 
lic ja  już  to uczyn iła , sporzą­
dzając  dw a p ro to k ó ły  w 
d n iach  22 i 23 lis to p ad a  br. — 
za n iep rzestrzeg an ie  przepisów  
drogow ych .

G dańsk e „ B a rb u rk i“
...organizuje Zarząd 

Miejski LPŻ w Gdańsku. 
„Barburka“ odbędzie się 
w sobotę. 3 bm. w sali 
stołówki akademickiej we 
Wrzeszczu. r>rzy ul. Sie- 
dliekiej 4.

W części artystycznej 
w y s t ą p i ą  czołowi artyści 
scen Wybrzeża. Do tańca 
przygrywać będzie popu­
larna orkiestra taneczna 
„Habanera“. Początek o 
godz. 20. Bilety wstępu: 
normalne 20 zł, ulgowe 
15 (na legitymacje stu­
denckie i LPŻ).

Przedsprzedaż biletów 
— we Wrzeszczu obok 
„Delikatesów“, przy przy 
Stanku tramwajowym 
Akademii Medycznej oraz 
w Gdańsku naprzeciwko, 
dworca.

między Narwikiem i mo­
rzem. Kanały odwadniające 
przecięły ziemię błękitnymi 
wstęgami, rytmicznie pracu 
je nowozbudowana stacja 
pomp.

Osuszona ziemia czeka na 
uprawę, ale niestety tylko 
część jej objęto w użytko­
wanie, reszta leży odłogiem. 
Ci, którzy uprawiają ziemię 
wydartą wodzie, przekonali 
się, że daje ona obfite plo­
ny. Działki ogrodnicze, leżą 
Ce po lewe] stronie torów li 
ni; tramwajowej nr 3, la­
tem cieszyły oko bujną zie­
lonością. Po prawej stronie 
torów ponad 25 ha ziemi 
leży odłogiem, chociaż jesz­
cze na początku br. przeję- 
łv ją na ogródki działkowe 
dla swoich pracowników lóż 
ne zakłady pracy, jak: CPN, 
Fabryka Zapałek, ZPG, Sto 
cznia Gdańska i Remonto­
wa, ZBM, Zakłady Piekarni 
cze i inne.

Rady zakładowe tych 
przedsiębiorstw już kil­
kakrotnie obiecały Prezy­
dium DRN . Portowa, że te 
reny te będą zagospod arowa 
ne. Wyznaczano nawet ter­
miny zakończenia uprawy, 
podając najpierw datę 15 
października, później 10 li­
stopada.

Trudność polega na tym, 
że ziemię trzeba po raz pier 
wszy zaorać mechanicznie, 
gdyż jest pokryta grabą 
warstwą splątanych roślin 
wodnych. Przekopywanie ło 
oatą przez poszczególnych 
użytkowników trwałoby zbyt 
długo i nie dałoby odpowied 
nich rezultatów.

Dlatego trzeba, aby zakła 
dy pracy dopomogły swoim 
pracownikom w rozpoczęciu 
unrąwy przez przeoranie zie 
mi sposobem mechanicznym. 
B'undusze na wykonanie 
tych robót' niewątpliwie się 
znajdą, bo zbliża się koniec 
roku i w wielu zakładach 
fundusze na akcję socjalną 
nie zostały w całości wyko 
rzystane. Można by je więc 
zużytkować na uprawę zie­
mi, która w przyszłym ro­
ku da obfite plony.

Odczyt lektora KO
Dnia 3 bm. o godz. 14 

w sali KM PZPR w 
Gdańsku odbędzie się od 
czyt lektora KC na te­
mat: „Konferencja mini­
strów spraw zagranicz­
nych czterech mocarstw 
w Genewie“.

Na odczyt proszeni sa 
lektorzy KW — sekcji 
polityki międzynarodo­
wej, prelegenci KW i 
KM, wykładowcy wszyst 
kich typów szkolenia par 
ty.jnego, agitatorzy oraz 
aktyw partyjny i bezpar­
tyjny.

Po odczycie odbędzie 
się konsultacja dla lekto­
rów KW — sekcji poli­
tyki międzynarodowej.

zali poza tym zastępcę prze­
wodniczącego DRN Śródmie­
ście tow. Jankowskiego do 
zajęcia się sprawą likwida­
cji restauracji przy ul. Swier 
czewskiego i zorganizowania 
tam „Klubu Książki".

Trzeba jednak stwierdzić, 
że niektóre wnioski miesz­
kańców nie są słuszne. Wiele 
spraw bowiem mieszkańcy 
mogą załatwić we własnym 
zakresie, jak chociażby bu­
dowę ogródka jordanowskie­
go przy ul. Legnickiej. Moż­
na przytoczyć wiele przykła­
dów, gdy mieszkańcy z ini­
cjatywy komittftów bloko­
wych własnymi siłami zbu­
dowali piękne ogródki jor­
danowskie np. w Sopocie i 
we Wrzeszczu.

Nie przemyślano również 
wniosku, w którym zobowią­
zano zastępcę przewodniczą­
cego DRN do spowodowania 
dokończenia budowy świet­
licy dla użytkowników ogród 
ków działkowych. Świetlice 
takie zwykle znajdują się 
pod opieką WRZZ i właśnie 
rady związków przeznaczają 
pewne fundusze na ten cel.

Nie można się zgodzić tak­
że z wnioskiem, w którym 
mieszkańcy zobowiązują ze­
spół radnych do spowodowa 
nia budowy żłobka i przed­
szkola na terenie obwodu 65. 
Mieszkańcom tego obwodu 
niewątpliwie byłoby przyjem 
niej i wygodniej mieć obie 
te placówki ńa własnym te­
renie. Ale wnioskodawcy nie 
pomyśleli o tym, że piękny 
żłobek przy ul. Kartuskiej 
nie jest należycie wykorzy­
stany. Dlatego też wydaje 
się, że wnioski zgłaszane 
przez mieszkańców trzeba 
poważnie analizować i na 
kolejnych zebraniach wyjaś 
niać im dlaczego nie mogą 
być zrealizowane niektóre 
ich nierealne propozycje.

(d)

K R O N I K A  D N I A
V7ystawa mickiewiczowska
D yrekcja  B ib lio tek i P o lsk ie j 

A kadem ii N au k  w G dańsku  zor­
ganizow ała w lokalu  p rzy  u licy  
W ałowej 15 w ystaw ę pośw ięconą 
tw órczości A dam a M ickiew icza. 
W ystaw ę m ożna zw iedzać w  go­
dzinach od 8—19.30 w dni po ­
w szednie i od 10—14 w n iedziele .

Odczyt w muzeum
K om itet O bchodu 500-lec ia  i 

M uzeum  P om orsk ie  w G dańsku  
o rg an izu ją  dziś o godz. 17.30 od 
czyt pt. „ A rc h ite k tu ra  gd ań sk a  
w grafice  XVII—X V III w .“ O d­
czyt wygłosi m gr Ire n a  R em ­
bow ska.

Dział turystyki w Gdyni
Z początk iem  ub. m. w g d y ń ­

sk im  „O rb isie“ pow sta ł dz ia ł 
tu ry s ty k i. Nowy dz ia ł „O rb isu “

(ir& ëk
MML?WP

iv||j]
■GŁOSU.
4 Co Ci się szczególnie 
* podobało w dzisiej­

szym numerze „Głosu“? 
O Czy któryś z artyku- 
“  łów wzbudził Twoje 

wątpliwości?
'I Na Jakie pytania 

chciałbyś otrzymać 
odpowiedź w najbliższym 
czasie?

A Jakie zauważyłeś błę 
** dy i usterki w druku, 

w opracowaniu graficz. 
nym numeru?

Jeśli chcesz podzielić 
się z redąkcją swoimi 
uwagami, kieruj je na 
adres: Gdańsk, Targ
Drzewny 3/7, Redakcja 
,,Głosu Wybrzeża". Na 
kopercie zaznacz: Ankie. 
ta. Albo zatelefonuj na 
nr 315-72.

Radio na dzień 2 bm .
P ro g ram  II  na fali 230,1 m

fi.30 — D ziennik . 6.40 — Mo­
zaika m uzyczna. 7.10 — M uzyka. 
7.45 — Dla dzieci sta rszy ch  — 
,.B łęk itna  sz ta fe ta “ . 8.00 —
W iad. 8.06 — W alce i polki  ̂— 
S traussów . 8.30 — W iadom ości. 
8.36 — K oncert. 11.55 — Serw is 
CZRM. 12.04 — W iad. 12.10 — 
P rzeg ląd  p rasy . 12.15 — Suita 
rozryw kow a — K ainw ooda. 12.4) 
— A ud. d la  kl. I—II „Co już  
w iecie o m uzyce“ . 13.00 —
K oncert. 14.00 — W iad. 14.10 — 
..Cień lipow ej a le i“ — pow. A. 
K lim ow icza. 14.30 — M uzyka
15.10 — F a n ta z ja  na w iolonczelę 
i fo rtep ian . 15.25 — M uzyka. 
17.00 — Z życia Z w. R adzieckie­
go. 18.15 — W iad. li).00 — M uz

i ak t. 19.25 — „ w  rodzinnym  
m ieśc ie“ — pow . M. N iekraso­
wa. 19.40 — K om pozytor tygo­
dn ia — G. F au re . 20.25 — D ys­
k u sja  p rzed  m ik ro fonem . 20.40
— Z m elodią i p iosenką przez 
św ia t. 21.30 — D ziennik . 22.10
— K oncert. 22.30 — Felieton.
23.00 — M uzyka. 23.50 — Ostat. 
w iadom ości.

P ro g ram  W ybrzeża. 6.00 — Akt. 
ze wsi. 16.00 — K o n cert o rk ie ­
s t ry  W ybrzeża. 16.35 — A udycia 
d la  m łodzieży. IG.50 — M uzyka 
tan . 17.30 — Dzień. W ybrzeża. 
17.45 — P iosenka tygodn ia . 17.50
— M uzyka k ra jów  nadm orsk ich .
18.20 — M uzyka opere tkow a.
22.00 — D ziennik ryback i.

w Gdyni zorgan izow ał Już w y­
cieczki dla przodow ników  pracy  
„A rk i“ j m łodzieży z<* Szkoły 
D oskonalenia R zem iosła do 
Częstochowy, Z akopanego, K ra ­
kowa i N ow ej H uty  o raz dla 
p racow ników  PLO do W arsza­
wy.

U tw orzenie d zia łu  tu ry s ty k i 
jest dalszym  udogodnien iem  w 
organ izow aniu  w ycieczek  dla 
m ieszkańców  G dyni i okolicz- 
n ych m iast: W ejherow a, L ębor 
ka. Pucka.

Spotkania radnych 
z mieszkańcami

Dziś o godz. 18 w św ie tlicy  
PGR przy ul. D anusi w e W rzesz 
czu odbędzie się spo tk an ie  ra d ­
nych  z m ieszkańcam i O bw odo­
wego K om itetu  FN n r  102.

Tego sam ego dnia o godz. 18 
w  św ietlicy  z i s e  p rzy  ul. T kać 
k-1®! odbędzie się sp o tk a n ie  z 
rad n y m i m ieszkańców  O bw odo­
w ego K om itetu  FN n r 3L i 33.

Wcześniej wysyłajmy karty 
i paczki świąteczne

P rzyp o m in a  o tym  W ojew ódz­
k i Zarząd Łączności w G d ań ­
sk u . W cześniejsze w ysy łan ie  po­
zdrow ień  św ią tecznych i paczek 
um ożliw i term inow e ich  d o sta r­
czenie. Poza tym  p rzypom ina 
się, że u rzędy  pocztow e na  ży­
czenie  k lien tów  lak u ją  paczki 
w artościow e.

Gdyńska Sparia i Stal
łączą się w jedno koło sportowe

- a id  Kolejarzu r a d z ą . .
Jak już podawaliśmy, od kilku tygodni na terenie 

Wybrzeża trwa akcja łącze nia związkowych kól sporto­
wych w silne ośrodki sportu. Wszędzie tam, gdzie w do­
tychczasowym okresie pracy sport kulał, dziś na walnych 
zebraniach sportowcy, działa cze, trenerzy, kibice anali­
zują braki swojej pracy i... rozglądają się za bratnimi 
związkowymi kolami sportowymi, aby się z nimi połą­
czyć i stworzyć naprawdę pełnowartościowe kola spor­
towe.
W Gdyni, w której roz­

drobnienie związkowego ru­
chu sportowego było szcze­
gólnie dotkliwe, gdzie obok 
jednej sekcji wyczynowej 
(np. Budowlanych) wszystkie 
pozostałe niezbyt dobrze pra 
cowały, sprawa ta nabrała 
szczególnego znaczenia i dziś 
możemy już donieść o pierw 
szych efektach akcji łączenia 
kół.

K ażdy, k to  In teresow ał się 
p iłk ą  nożną, og lądał w każdą 
n iedzie lę  sp o tk a n ia  rozgryw ane 
przez III-ligow y zespół S party . 
W iadom o było, Ze S parta  m iaia 
o parc ie  w g dyńsk im  U nionie — 
Z ak ład ach  T łuszczow ych im. 
M igały. W iadom o tez, że poza 
p iłk ą  noZną, sp o rtu  w zakładzie 
ty m  n ie  byio. Inaczej p rzed sta ­
w ia ła  się sp raw a w Stoczni im .

Bokserzy ZSRR
wyłonili mistrzów
W Moskwie zakończyły 

się 29 listopada indywidual­
ne mistrzostwa bokserskie 
ZSRR. w których startowa­
ło ok. 200 ? .vodnikôw, Ty­
tuły mistrzowskie zdobyli: 
musza — Stolników, kogu­
cia — Stępa now, piórkowa 
— Enkuzis. lekka — Smir- 
now, lekkopółśrednia — 
Jengibarian, pólśrednia — 
Gsomow, lekkośrednia — 
Wasin, średnia — Szatkow, 
półciężka — Bieliajew, cięż­
ka — Juszkenas.

W ostatnim dniu mi­
strzostw do zawodników i 
publiczności przemówił prze 
wodniczący AIBA Emil Grc 
maux (Francja), który ob­
serwował zawody. Przewod­
niczący AIBA podkreślił wy 
seką klasę bokserów radziec 
kich ( poważny wysiłek ra­
dzieckich trenerów pod kie­
runkiem których bokserzy 
radzieccy poczynili od ostat 
niej Olimpiady ogromne po 
stepy. Wiele serdecznych 
słów powiedział on pod ad­
resem nadzwyczaj obiektyw 
nej i wyrobionej sportowo 
oublicznośei moskiewskiej,

K om uny P a ry sk ie j. T am  grali 
w praw dzie p iłkarze  w klasie  B, 
lecz obok nich is tn ie ją  silne 
se k c je  w w ielu dyscyplinach . 
I tak  np. dobrze p racu ją  le k k o ­
atleci, g im nastycy , m otorow cy, 
żeg larze 1 inni.

Teraz kolo sportowe Spar­
ty łączy się ze Stalą Bałtyk, 
co już dziś możemy stwier­
dzić, wyjdzie jednym i dru­
gim na zdrowie. Stoczniow­
cy zyskają silny III-ligowy 
zespół piłkarski i doskonały 
aktyw działaczy z Krzewiń­
skim, Sobczakiem i Foltyń- 
skim na czele, natomiast za­
łoga Unionu będzie miała 
możność uprawiania sportu 
w wielu dobrze pracujących 
sekcjach Bałtyku.

Sprawa połączenia tych 
kół jest tym bardziej uzasad 
niona, że zakłady te właści­
wie sąsiadują ze sobą.

Inaczej przebiega sprawa 
w Kolejarzu. Wiemy wszys­
cy, ile sympatii posiada gdań 
ska Gedania. Jednak ostat­
nie wyniki sportowców Ge- 
danii (piłkarzy, bokserów i 
siatkarek) nie mogły cieszyć 
miejscowych kibiców. Ak­
tyw Kolejarzy wprawdzie 
mówił dużo o konieczności 
oparcia poszczególnych sek­
cji na większych zakładach 
pracy, lecz na tym się koń­
czyło. Również myśl stwo­
rzenia terenowego koła spor

towego — Gedania, spotka­
ła się z dziwnym oporem ze 
strony aktywistów tego zrze 
szenia.

O statn io  chodzą po tró jm teśc ie  
s łuchy , Ze R ada O kręgow a 2S  
K olejarz zam ierza się przenieść 
z G dańska do G dyni, ja k  rów . 
nież do G dyni m a być przen ie­
siona I ll-lig o w a d ru ży n a  p iłkar­
ska. Je s t to dla nas co najm nie j 
dziw ne tym  bardzie j, że p rze­
cież w G dyni są ju ż  dw a ze­
społy Ill-ljgow e (A rka I S parta), 
zaś w przyszłym  roku w roz­
g ryw kach  te j g rupy  udział ma 
wziąć d ru ży n a  F lo ty . Ja sn e , że 
przy tak im  uk ładzie  sil praca  
tych  sekcji p iłk arsk ich  n ap o ty ­
kać będzie na  szczególne tru d ­
ności pod w zględem  o rgan iza­
cy jn y m . T rudno  też bedzie u- 
n ik n ać  niezdrow ego szow inizm u,

A przecież można by przenieść 
p iłk arzy  G edanit do Nowego 
P o rtn , gdzie je s t piękne now a 
boisko i gdzie zawsze żywe by ­
ły tra d y c je  p iłk arsk ie . Można 
by też p iłkarzy  nm ieiscow ić w 
Sopocie, gdzie w łaściw ie p iłk i 
nożnej nie m a.

P rzy  okazji trzeb a  też  pom y­
śleć o p rzen iesien iu  bokserów  
1 w ioślarzy  na  T ro jan , gdyż tam  
znaleźlihy  najw łaściw sze w a­
ru n k i rozw oju .

Zrzeszenie sportowe Kole­
jarz jak żadne w naszym 
województwie dysponuje sze 
rokimi kadrami działaczy- 
Wydaje się jednak, że w o- 
becnej akcji łączenia kół 
sportowych, małe ambicyjkl 
przysłaniają temu aktywowi 
istotę zarządzenia CRZZ, cb 
w żadnym wypadku nie pro 
wadzi do wzmocnienia orga­
nizacyjnego tego zrzeszeni* 
i odzyskania przodującej po­
zycji, jakie zrzeszenie to W 
naszym województwie zaj' 
mowało.

Liqa hokeja
na lodzie

W Stalinogrodzie rozegra­
no ostatni mecz drugiej ko­
lejki spotkań pierwszej run 
dy ligi hokeja ba lodzie. W 
meczu tym Górnik Stalino- 
gród pokonał wysoko Gwar 
die Stalinogród 10:3 (4:0, 4:2, 
2 : 1) .

W tabeli rozgrywek pro­
wadzi CWKS Warszawa — 
4 pkt. przed Górnikiem Sta 
linogród — 4 pkt.. Gwar 
dia Bydgoszcz — 3 pkt., Spar 
tą Nowy Targ — 2 pkt.. Po 
morzaninem Toruń — 1
pkt., Startem Stalinogród — 
t pkt., ŁKS — 1 pkt. i Gwar 
dia Stalinogród — 0 pkt.

Liga koszykówki
Kolejarz Poznań —

P o l o n i a  W a r s z a w a  8 3 : 6 8
W ostatnim spotkani11 

pierwszej rundy o mistrzo- 
stwo I Ligi koszykówki m$z 
czyzn Kolejarz (Poznań) ZWT 
ciężył Polonię (Warszaw*) 
83:68 (47:35).

S p o tk a n ie  * ta ło  na
ciętnym poziomie, a o zwy­
cięstwie drużyny gospodarzy 
zadecydowała lepsza dysp°" 
zycja strzałowa.

Najwięcej punktów dla 
Kolejarza uzyskali: Pudl®“ 
wicz 20 j Świerczewski 
19, dla Polonii — WichoW- 
ski 21 oraz Karbownicki 20-

W tabeli prowadzi CWKS 
Warszawa 9 p k t .  p r z e d  
Kolejarzem Poznań 6 pkt-i 
Wisłą Kraków 6 pkt., AZ® 
Warszawa 5 pkt. i AZS T°~ 
ruń 4 pkt.

D o k ą d  dziś 
p ó jd z ie m y ?

T e a tr  W ielki w G dańsku  —
„K łopot z m ężczyznam i“ — 
I. Ju rg ie lew iczow ej, w MDK 
w e W rzeszczu, ul. W ajdelo ty , 
godz. 19.30.

T e a tr  D ram atyczny  w G dyni —
k o n c e r t sym foniczny, godz. 
19.30.

T e a tr  K am era ln y  w Sopocie —
nieczynny .

p ań stw o w y  T e a tr  L alek  we 
W rzeszczu d a je  o godz. 15.30 
na  C hełm ie sz tukę  pt. „Sm ok 
w N iesw arow ie“ B edricha 
S w atona.

Ki ma.
G D A Ń S K  — „ L e n i n g r a d “’ —

„ Ire n a  do  do m u ", od la t 7, 
godz. 1«, 18 i 20, „K am era ln e“  — 
, M ałżeństw o K a ta rz y n y " , od 1. U, 
godz. 15.30. 17.30 | 19.30, „ B a jk a"  
we W rzeszczu — „Z agubione 
m elod ie’-, od la t H, godz. 16. 
18 i 20. „Z M P-ow iee w e W rzesz­
czu — ..S iln le isi od no cy "  od 
la t 14, godz. 15.30, 17.45. O pere tka  
„K siężn iczka  czard asza“ godz. 
20, „ D e lf in -  w Oliwie — „K onik  
p o ln y “ , od la t 12, godz. 16, 13 
L 20, „1 M a ja“ w N ow ym  P orc ie
— „L tlio m fi” , od la t 16, godz. 
15.30, 17.45 i 20.

G D Y N IA  -  „ W a r s z a w a "  —
„ Ire n a  d o  d o m u ", od la t  7,
godz 16. 13 i 20. „A tlan tic '-  -  
„Dom  na p rzedm ieściu", od la t 
14. godz. 16, 18 1 20, „G o p lan a"
— „K o cha jm y  w łasne żo n y “ , od 
la t 14, godz. 16, 18 i 20, „ F a la"  
n a  G rabów ku — „P ie rw szy  po 
B ogu“ , od la t 16, godz. 16, 18 
i 20, „ P ro m ie ń "  w C hyloni — 
„B o haterow ie  w rześn ia" , od la t 
14, godz. 17 i 19, „ N e p tu n “ w 
O rłow ie — „Ł u t szczęścia", od 
la t 12, godz. 16, 18 i 26, „A u ro ­
r a “ w R um i — „G los p rzezna­
czenia ” , od la t 12, godz. 19.

SOPOT — „ B a łty k “  — „M iłość 
na w ira ż u “ , od la t  7, godz. 15.J0, 
17.30 i 19.30, „P o lo n ia“  — „D ia­
beł z M łyńskiego W zgórza”, od 
lat 12, godz. 16, 18 i 20.

R e p e rtu a ry  tea tró w  i k in po­
dajem y na podstaw ie in fo rm acji 
d y rek c ji te a tru  „W ybrzeże“ I 
O kręgow ego Z arządu  Kin,

W dniu 29 listopada 1955 r. zmarł śmiercią tragiczną

tow. A L E K S A N D E R  ZAJĄCZKOWSKI
lat 32

przewodniczący rady zakładowej przy Gdańskiej Fabryce Opakowań
Blaszanych.

W zmarłym tracimy oddanego sprawom załogi, dobrego i ofiarnego ko­
legę i towarzysza, który mimo ciężkiej choroby nie odstępował posterunku 
swojej piacy. Cześć Jego pamięci!

Dyrekcja Gdańskiej Fabryki Opakowań Blaszanych 
Rada zakładowa. FOP PZPR

2556-K

KONSUMENCIE!
kupując kakao, kawę i  ryż

w Gdańsku-Wrzeszczu
masz możność znalezienia ^

bonu premiowanego na złotych 50,— <
na otrzymanie towaru (

2551-K (

i  <■

Dnia 28 listopada 1955 r. zmarł długo­
letni członek spółdzielni „Jedność Ry­
backa“ w Gdyni

Józef Górecki
lat 84.

W zmarłym utraciliśmy oddanego 
i ofiarnego członka spółdzielni.

Zarząd i Rada Nadzorcza 
spółdz. „Jedność Rybacka" 

w Gdyni
• 2553-K

S p ó łd z ie ln ia  im . M . F o rn a ls k ie j
Wrocław, ul. Powst. Śląskich 20 

posiada w magazynach:
poduszki 1 jaśki z pierza gęsiego 
(pólpuchu),
które poleca do odwrotnej dostawy 

Zamówienia należy kierować na adres 
jak wyżej. __ 2554-K

§ Gdańsk-W'rzeszcz,
o Grunwaldzka nr 100/102
ó zawiadamia, że z dniem 1 grudnia 5o r, y 
o rozpoczął sprzedaż towarów konsumen-  ̂
o tom zbiorowym na podstawie pisemnie -ę 
y złożonych zamówień. — Informacje tel. y 
ó 418-61 w godz. od 7.30 do 15.30. <:
|  2552-K <
¿ O O O W O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O C O -jO O O O O O O -

D yrekcja  W ojew ódzkiego Pnredsłęblorftw a 
Pralni l Farbiarni w Gclańsku-Oruni. 
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zaw iadam ia, Ze p rzy stąp iła  do podpisyw ani3 
um ów  na 1956 rok  z p rzedsięb iorstw am i 
l in s ty tu c jam i na te ren ie  tró jm ias ta  j wo­
jew ództw a gdańsk iego  na usługi pralnic**
I w zw iązku z ty m  prosi o  zgłaszanie si5 
pod nr tel. 345-60 celem  uzgodnienia terml* 
nów zaw arcia  um ów  2533-^

W ydaw ca RSW Prasa*4 -— R edagu je  K olegium  — R e d ak c ja : G dańsk, T arg  D rzew ni 1/7. Red. N aczelny  te l. 315-72. — R e d ak to r działu  listów  i In te rw e n c ji p rz y jm u je  od godz. 10—12. — C e n tra la  350-41 łączy ze w szystk im i działam i. R edakcja  n o cna: 335->7. — Adm in l" 
Rtracia* G d ań sk ” T a rę  D rzew ny 3/7. — B iuro  O głoszeń: G dańsk, T arg  D rzew ny 5 7. tr i. 335-80. W ydział F inansow y — te l. 520-94. — Z am ów ienia i w p ła ty  n a  p re n u m e ra tę  p rz y jm u ją  w szystk ie  u rzędy  pocztow e oraz listonosze. Z am ów ien ia  n a  p re n u m e ra tę  zakładow a

p rz y jm u ją  w szystk ie  m iejscow e oddziały l d e leg a tu ry  P rzedsieb io r siw a U pow szechnienia P ra sy  l K s ia tk l ..R uch44- — W p ren u m era c ie  pocztow ej zł 5,—, D ruk . GZG G dańsk . N r zam . 3922 — w-s-3358


